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Jeszcze Je d e n  kryzys
Krabów, 25 listopada

(b) Na innem miejscu dzisiejszego numeru 
drukujemv (niezbyt, nawiasem mówiąc, op
tymistyczne) informacje prezesa Koła Ży
dowskiego, pos. Dra Reicha, odnośnie do 
oczekiwanych z Amery ki funduszów na za
łożenie wielkiego banku pomocy społecznej 
dla kupieckich i rzemieślniczych sfer żydow
skich w Polsce.

Czy n5e wygląda więc trochę dziwnie, 
jeśli w tym samym czasie, gdy inófaimy o 
konieczności pomocy amerykańskiej dla ży- 
óostwa polskiego, nawołujemy żydostwo 
poiskie do udzielenia pomocy finansowej 
żydostwu — palestyńskiem u?

Skoro nam trzeba pomocy z Ameryki, to 
jakże my sami mamy pom agid — Pale
stynie?

A jednak w szeregu miast małopolskich 
odbywa się obecnie kam panja na rzecz Ke- 
Łćn Hajesod, na rzecz głównego funduszu 
wybudowy żydowskiej Palestyny, a jednak 
m am y nietylko moralne prawo, ale i mo
ralny obowiązek lud nasz wzywać do ofiar 
na rzecz odbudowującej się Erec Izrael, a 
jednak — mimo tragicznej wprost sytuacji 
gospodarczej — datki na Palestynę, w roz
miarach wprawdzie szcznnłycb, lecz mimo 
Wszystko — płyną.

1 mamy tę odwagę twierdzić, że gdyby 
naw et nasze położenie gospodarcze było 
jeszcze gorsze aniżeli jest już obecnie, io 
obowiązek wobec Palestyny w żadnym razie 
nie mógłby być, nawet cboćby tylko czaso
wo, usunięty łub zawieszony. Dzisiejsza de
presja ekonomiczna i paupery zacja szerokich 
mas ż,ydov skich nie pozwalają nam w dziele 
wy budowy Palestyny brać tego udziału, jaki 
bralibyśmy, gciyby stosunki były normalne, 
atoli zupełnie usunąć się oJ pracy palestyń
skiej nie możemy i uczynić nam tego nie 
Wolno. Palestynę buduje c a ł y  naród żydow
ski — jeden odłam żydostwa finansowo wy
datniej , drugi mniej wydatnie, zależnie od 
sił i możności — ale nie możemy dzieła tego 
powierzyć jakiejś grupie kapitalistycznej, jak 
by chodziło o coś w rodzaju przedsiębiorstwa 
lub transakcji. Dlatego trzymiljonowe żydo- 
slwo polskie, nawet i w obecnych ciężkich cza 
sacb, nie może pozwolić sobie na moratorjum 
iwobec Kcren Hajesod. Przyczem oczy wiście 
i  kweslja czysto mcterjalna odgrywa ogrom
ną rolę, ponieważ wysiłek finansowy żydo
stwa zachodniego, niestety, bardzo jeszcze od
legły jest od stanu, któryby drobne stosunko
wo sumy, jaki* daje i dać może żydostwo pol
skie, czynił zbytecznymi.

Żaden grosz — nie mówiąc jnż « : a  —
nie j ist dla Palestyny zbyteczr -wie ‘ t ;
*— budująca się żydowska sif r- '
W Palestynie — stoi obecnie, ż °s'i i , h L,'in‘

k\óry zapow-ada się dość cięzl .M  sb( e w_Jo. 
lestyns&a dawno już wyszła 
którem trzeba było malować w- 
żowo. Dziś można o Palestynie r*‘ 
prawdę. Osłanianie prawdy me 
wszak sensu w czasie, gdy fala emi - z 
Polski do Palestyny z każdym tygodnu a’ ta- 
jje się coraz silniejsza. Otóż kilka momentów 
Łam- a  się na grożący obecnie kryzy i gospo

Słur

darczy: 1. Widoki na uprawę tytoniu nie ziści 
ły ogółem pokładanych w nie j nadziei. 2. Prze
mysł b* ido wlany dla zaspokojenia potrzeb coraz 
nowych rzesz napływających do kraju dawał 
zatrudnienie tysiącom rąk; obecnie napływ 
elementu zamożnego z Polski osłabł, a górę 
bierze element, który przybywa do kraju bez 
żadnego m ajątku i bez inicjatywy gospodar
czej. 3 Zmiana rządu w Palestynie — lord 
Plumer w miejsce Samuela — wstrzymuje 
niektóre elementy kapitalistyczne od więk
szych inwestycyj, każąc im wyczekiwać dal
szego rozwoju wypadków. Z tern łączy się 
ograniczenie kredytów przez bank sjonistycz- 
ny, Anglo-Prlestine-Company, i co z tego wy
nika: brak pieniądza na rynku palestyńskim.

Dr. Hugo Bergmann, któremu daty powyż
sze zawdzięczamy, zaznacza wyraźnie, że do 
obaw narazie niema żadnych powodów, choć 
sytuacja jest bezwątpienia poważna. I tu wła
śnie dochodzimy znowu dc — Kcren Hajesod. 
W państwach skonsolidowanych przychodzi 
w okresach kryzysu z pomocą — państwo. 
Państwo udziela kredytów, przeprowadza ro
boty publiczne, wspomaga bezrobotnych itd. 
W  Palestynie tej pomocy państwowej jeszcze 
■■i mm*— amrnmmmmm— — —w— — f i m w

niema, a jeśli ustaje chwilowo 
wspomaganie jednej fali em'gracy jnej prze* 
drugi, następną, to pomóc moJe jedynie tył-, 
ko — inicjatywa narodowa. Tej instrumentem 
finansowym jest właśnie — Keren Hajeaoil. 
Dziś musi insham ent ten być silniejszym, m t 
kiedykolwiek. ^

Czyż trzeba wobec tego nawoływać cłągfe 
od nowa do ofiar na rzecz Keren Hajesod? 
Oczywiście, że trze bal Bo my nie mamy egze
kutywy, bo całe dzieło palestyńskie zbudowa
ne jest li tylko nu dobrej woli. A wiemy X 
dośv iadczenia że dobrowolnie nikt pieniędzy 
nie daje. Rację, miał Bismarck, gdy twłerdrit, 
że podatki płacimy z musu, a nie Ł - patrjo-i 
tyzmu. Keren Hajesod jest zać podatkiem, 
który naród żydowski tna składać — z f  atrjo* 
tyzmu. I składa go — choć czyni to bardta 
opieszale, niezawsze chętnie, nie w muiarę sw»» 
ich możności i nie w pełnem zrozumieniu do
niosło'uri sprawy. Musimy przeto eiągk od 
nowa wzywać, nawoływać, przypominać, 
Ameryka udzieli nam może pomocy, lecz m y 
wszyscy musimy pimóc — Palestynie. Nie 
zapominajmy z\,L-szcza o tern, że bromy Ame 
ryki są dla nas na siadem spustów zamucid-tH* 
a od naszej ofiarności dla Palestyny zależy, 
by jedyne bramy, które stoją przed nam i ołw*  
rem, rozwarły się jeszcze saerZej-,, ,

 — ,
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Sensacyjny układ An^lji z Waha bitami
Wiedeii, 24 U. PAT. „N Fr. Presse" dono

si z Jerozolimy: * Ze żróde] miarodajnych do
noszą o układzie sensacyjnej treści zawartym 
miedzy Gilbertem Cłaytonem a Ibn Saudem, 
wedle którego Ibn Saud uzna przyjęcie prote
ktoratu angtólsjpejfo nad krajem Wahabitów 
oraz wyłączne prawo Angiji do repreze* Iowa

nia pewnych interesów W ahabitów wobec a h
granicy. .

• •  •  «

Londyn, 24 11. PAT „Daily Tek”  dtanarft Jtl
w zoraj nadeszło do Londynu potwierdzenie 
wiadomości o zajęciu Medyny przez wojska 
Wahabitów pod kierownictwem Ibn

Egipt bii/zy się przeciw Acgłji
Londyn, 24. 11. Z  Kairu donoszą pod dalą 

23 hm., że wczoraj odbyło się zgromadzenie 
opozycyjnych członków rozwiązanego w m ar
cu parlamentu. Przybyło około 170 posłów i se 
natorów, którzy ukonstytuowali się jako par
lament, wybierając prezesem Zagiula paszę i 
uchwalając obecnemu rządowi votum nieufno 
śei za złamanie konstytucji. W ybrano delega
cję, która przedłoży uchwały te królowi.

Rząd użył wszelkich środków ostrożności, 
aby zapobiec ewentualnym rozruchom. Z pro
wincji ściągnięto óddziuły wojska i obsadzo
no strrżą gmach parlamentu i mosty na Nilu. 
Ulice, prowadzące do parlamentu zostały zam 
kniętc wojskiem- Uczestników zgromadzenia 
poStów nie aresztowano, jedynie z obawy 
j I od we ten. ze strony ich zwolenników, 
ue. * o rokowaniach Zaglula paszy z an- 
wo-.

gielskim komisarzem generalnym, uraz 9  mfei1 
liwości powrrotu Zaglula cio władzy.

Donoszą równi:!, że król F u a j udekł z K o i  
ju.

Wm spiiet ;  hliaci
Wietleń. 24 11. PAT. „United Press'* donosi 

z Allahabad: Policja ogłosiła wiadomość, żs 
wczorajsze aresztowania spiski w o *  dopro
wadziły do wykrycia rozgałęzionego spisku* 
w skład którego wchodziły 22 tajne organiza-i 
i je w angielsko-indyjskich prowincjach, -a  
W  kolach poinformowanych obawiają się, ża 
spisek ten objął już szerokie masy ludności O 
  świadczyłoby wykrycia niedawno ła-

\
czom
bryki bomb w Kalkucie.

gjj bada kwestję rozbrojenia
vCÎ ; , 24 11. PAT. Spiawozdawca parla- 

mentai, „Daily Tel.“ pisze, że ze względu 
na zapow edziane na miesiąc przyszły obrady 
Rady Ligi Narodów w sprawie planu rozbro
jenia ogólnego, bada obecnie ten program ze 
stanowiska rządu angielskiego komisja roz- 
biojeniowa państwa. Dotychczas nie sformu

łowała ona żadnych dokładnych i  astatecCn 
nych projektów.

Pnel bUMi] mi?
Londyn, 24 11.' PAT. Jak donosi! „DaSy 

Graphic" rząd angielski miał wyst isowuć pro 
śbę do rządów mocarstw *ainteresowanyęh- 
aby podp.^aly traktat locameński prze* swo
ich przedstawicieli w Londynie,



* •  ł „NOWY DZIENNIK', czwartek 26 listopada Nr. 264

Komisarz Kajdan w opresji pytań obrony
Osobliwy „trzssk11 zaciekawił obrono. — Poster i  nfcou; BiE spowodował pn ykrołł 
iwfiadkowi. — Uchylone pytania. —  Zezucnla £wtetików braci Emila i Adolfa Finelów.

( T c l e f c n e m  o d  n a s z e g o  r p c c j a l n a g o  h c r e s p o n t f e n t e . )

Lwów, 25 i i .  Dzisiejsza rozprawa rozpoczę- 
,ła się dak^em przesłuchaniem świattka Kaj
etana.
< Dr. L&ndau: Mówiliśmy wczoraj o Teofilu 
Ołszańskim. Powiedział pan, że pańskie wia
domości, jakie pan miał nie dawały panu ża
dnego materjałn, żeby pan ziobił inne kroki 
w p raw ie  Olszańskiego, a w szczególności dla 
tego, bo pan Olszańskiego we Lwowie nie j 
mógł znaleźć, czy nie przyszło panu na myśl. 
±e Teofil Ołszański, który mógł popełnić za
jmach na Prezydenta we Lwowie, nie musi 
sam; ze Lwowa pochodzić. Czy się pan nad 
tean zastanawiał, czy nie?

Swe; Owszem, tak.

Dlaczego nie szu ta ł Olszań
skiego?

Dc. L»r Cr, zarządził pan jakieś kroki w 
SHamnka ewentualnego znalezienia śladów 
Olszań kiego poza Lwowem?

1 Sw.: Równocześnie dowiedziałem się, że nie 
m i  Ołszański jest w Tarnopolu, 
i Dst L : To jest inżynier, chory człowiek a 
Zatem z góry już odpada wszelka kombinacja 
$o do jego osoby.
V św.: Odnosiłem się do Tarnopola, ze swo
ich czynności składałem raport i robiłem 
"Wszystko co mogłem.
• Dr. L.: Raport składa się z czynności <łoko- 
waaycn czy skoro pan składał raport czy nie 
zwróciło pińskiej uwagi, co mojem zdaniem, 
leżało na wierzchu, czy nie zwróciło pańskiej 
Uwagi, że należy się zwrócić dc innych oddzia 
;|ów przy starostwuch w Przemyślu, Sambo
rze, Stanisławowie w kierunku o wywiad co 
do nazwiska Olszańskiego.

Św.; Ta sprawa została mi przekazana przez 
©kręgowy urzrd policji politycznej we L w o 
wie a  moja kompetencja ograniczała się fi 
jtylko na teren miasta Lwowa.

Dr L.: Widocznie ograniczona ta kompeten 
fcja nie jest tego rodzaju, żeby panu było me- 
możliwem dowiadywać się u władz. Poza Lwo 
[wem nie wolno panu aresztować, nie wolno 
panu rewizji przeprowadzać, ale informować 
•nę u władz poza Lwowem jest nietylko oo- 
zwolonem, ale i naturamem.

Przrw.: Czy robd pan wywiady czy dowia
dywał się pan?

Św.: Nie przypominam sobie, w aktach'
powinno to być.

Przew.: W  aktach niema nic, ogranicza się 
pan do skonstatowania, że Ołszański nie jest 
tu  aiany, ani meldowany, następnie jest też 
(wiadomość o Olszanskim z  Tarnopola.

Św.: W  każdym razie przeprowadzałem wy 
wśady tu na tereme lwowskim i poza Lwo. 
(term. c

Przew.: I nie natrafił pan na ślady?
Św.: nie odpowiada.
Dr L.: Tu we Lwowie nic natrafiono, ale 

gdyby pan pisał do Przemyśla, w tej chwili 
nadeszłaby wiadomość, ze Teofil Ołszański 
jest akademikiem ukraińskim, że w roku 1921 
xdał matmę i kto wie czy nie nadrszłaby od
powiedź, że jtst znany, że obracał się w ko
lach szov'inistyczii3reli. Przemyśl ma przecież 
również ekspozyturę policji politycznej.

Przew.: Czy miał pan pewne dane ku temu, 
•by  odnosić się do Przemyśla?
Św.: Nie odnosiłem się.

Dr L : Czy do żaunych ekspozytur śledczych 
pan nie nisał?

Prze. Zeznał świadek", ż<’ nie.

[N© rozkaz Cara

Dr L.: Czy ka tka z 3. września wzgl. 4-go 
września pisaim i nadana do kumisarjalu 
w Przemyślu nie nasunęła panu potrzeby 
zwrócenia się tam właśnie po otrzymaniu na
zwiska Olszańskiego.

Św.: O tej kartce nic nie wiedziałem.
Przew.: Odpowiadaj pan, tale czy nie?
Św.: Nie. —
Dr L.: Czy zrobił pan coś podobnego otrzy 

mawszy wiadomość, że Ołszański wyjechał do 
Berlina, że tam mieszka, chodziło przecież o 
zamach morderczy, czy próiwwal pan wprost, 
czy przez władze przełożone odnieść się do 
poselstwa polskiego w Berlinie, tam przecież 
istnieją urzędnicy policji politycznej, że nie 
jaki Ołszański miał według informacji konfi
dentów przez Bytom wyjechać do Berlina. 
Pozostały tam fik ta. Czy zarządu! ta n  jakieś 
dochodzenia, trzeba było się >/dnosić. a ci p a 
nowie byliby zrobili coby byli uważali za 
stosowne.

Św.: Przepis nakazuje pisać wprost.
Dr L.: Czy nie spowodował pan tego przez 

odpowiednie władze?
Św.: Zostałem wezwany przez władze prze* 

łożone przy województwie i byłem pewny, że 
o n i to zrobią.

Dr. L.: Oni panu to przydzielili czyli, że 
inicjatywa miał wyjść od pana. Czy n’c nie 
zroibl pan w tej sprawie?

Św.: Nie.

Konfident Mykytyn
Dr. L.: Czy Mykytyn był pań skin. kenfiden 

tem, od kiedy i do 1 iedy?
Św.: Mykytyn był moim konfidentem do 

końca czerwca 1924, to jest do mojego urlopu. 
Na urlop wyjechałem w sierpniu.

Dr. L.: Do kiedy był właściwie pańskim 
konfidentem,

Św.: Zrozumiałem, że Ao dnia 9 września 
tj. do czasu otrzymania ostatniego listu od 
niego-

Dr L.: Zeznał pan swoje gó czasu, ze Myky
tyn był pańskim konfidentem do dnia zama
chu, pand eta pan, zeznał pan tak podczas 
procesu Jaegera.

Św.: Zdawało mi się, ale skoro otrzymałem 
od niego jeszcze list 9. w raśu ia  to utrzymy
wałem z nim dalej Kontakt.

Prjew.: W  dniu zamachu zetknął się pan 
z Mykytynem?

Św. Tak, o godzinie 7 -mej rano
Dr. L,: To rendez-vous wydane było ze 

względu na ważność sprawy i zdarzenie, któ
re miało nastąpić, tj. przyjazd Prezydenta?

Św.: Tak.
Dr L.: To znaczy, ze Mykytyn Lyt konfiden 

tem, że miał obowiązek informowania się?
Św.: Tak.
Dr L.: Czy przy tej sFosoonosci lał mu pan 

jakie zlecenie?
Św.: Dałem.
Dr L.: Jakie zlecenie lał pan Mykytynowi 

rano przy spotkaniu się przytem?
św.: Czy on wogóie posiada jakieś wiado

mości co do przyjazdu Prezydenta czy ze stro
ny organizacji wywrotowej nie zachodzi ja 
kieś podejrzenie, że chcą wykonać zamach n 
Prezydenta a gdy odnowiedzial, że w iym ?J 
runku niema żadnych wiadomości, dałem

N a j l e p s z y  W iw ! ' z wat? zdrowotny 
ś r c c  t k  faV"

«fo c z y s z c z e n ia  
m e t a l i ,  s z y fr  I l u s t e r

W s i ą t f z i e  
do nabycia.

mimo to polecenie, by stara! się być w miej
scach wymienionych w programie przyjazdu 
p. Prezydenta. Następnie w tych mtejscacŁ^ 
gdzie Prezydent naj iłużej idzie się -zatrzy
mywał, by pattrzył się, czy nie spostrzeże taitt 
pewnych podejrzanych mu sob, by c te m  
wtizys^ciem telefonicznie zawiadomił mnie 
bez względu na to, czy sytuacja będzie dobra* 
czy zla, na ten n r teiefonu, gdzie urzęduje 
mój zastępca Olenkiewicz.

Przew.: I takie poleceme dał mu pan 5*ga 
września o godzinie 6 rano?

Ś w : Między godz. 6 a 7. Równocześnie po 
wiedziałem mu, że dnia 6 i 7 września ma się 
odbyć zjazd młodzieży komunistycznej, żeby; 
się starał i w tym kierunku mmc uwiadomić. 
Dałem mu tytułem zaliczki 30 złotych i roze
szliśmy się.

D r Landau: Mykytyn twierdzi, że iprzed 5 wrze
śnia listownie panu doniósł o grożąuem niebezpie
czeństwie, użył nu wet wyrażenia pe.rTioulum in ino 
ra, a na to pan odpowiei-siał: to jeJt frazeologia,
demagog ja. Czy to jest praw dą?

sw : To nie jest praw dą. <>n pisał Często takie 
listy i w kilku listach używał słów  porriculum tn 
m ora tem samem „stracił do innie Przekonanie".

Dr L. (przeryw a): Pan do nńegc stracił prezko- 
nanie? (Ze śmiechem'). Możliwe, że on do Pana stra
cił przekonanie?

Św.; Nie wiem.
Dr L : Stracił pan do ndegjo Zaufanie uważał pan, 

że jego wiadomości są  bezwartościowe, a jednak 
dnia 5 w rześnia rano dał mu pan konkretne pole
cenie, żeby uważał na ulice, przez które Prezydent 
przejedizie. Wogółe dał mu pan zlecenie niesłychanie 
Ważne. Widocznie, że go pan tak bardzo nie baga
telizował.

Św.: Przyjazd Prezydenta był spraw ą bardzo wa
żną. Dlatego starałem  się uczynić wszystko, co 
było możiliwem, aby nie tylko zaspokoić moje wła
sne sumienie, ate także mieć pewność, że jest sipokój 
Chodlziło O zbadanie szczegółów, C zy  n:ema jakichś 
podejrzanych zamiarów.

Przew .: O ile dobrze piana zrozumiałem posłu
giwał się pan Mykytynem dnia 5 września na wszel- 
ki wypadek, mimo, że pan nie miał do niego zaufa-' 
nia. Uważał pian za stosowne nie pominąć go wo
bec ważności rzeczy, w  którą się w tely  rozchodziło 
i posługiwał się p>an nawet tego rodzaju konfiden
tem, do którego pan zaufania nie miał.

św .: Nie oddawałem mu przecież opieki nad Pre
zydentem.

D r L .: Konfidenci opieki nad Prezydentem nie
m ają, tylko urzędnicy wywiadowcy. Wiem, że jeżeli 
był konfidentem, to nie mógł mu pian dać polece
nia op:eki nad Prezydentem. Po z*.niachu dostał pian 
od Mykytyna szereg listów. Prawda to?

Św.: Szereg nie, jeden list z datą 9 września, a po
nieważ on wysyłał zawsze listy pocztą, zdaje mi się,' 
Że ten kat doszedł do mnie 10  łub 1 1  września.

Dr L .' Ile listów pan dostał od MyJtytyna?
Św : 5 września dostałem jeden list. polem dosta

łem najwyżej dwa listy.
Dr L .j Twierdzi Mykytyn że w pierw jy m  liście

k tóry  do pana p isał po zamachu, rołćł panu wjr.-
mówki, właśnie w związku z zamachem. Powoływał 
się na to. że o strzeg :} pana, a p in  go lekcewa
żył. Tak i wiorćzi Mykytyn. P an  listy te, które otrzy
mał ,] rzedłożył : ądowi. Czy pan także ten pnerwsZy 
lis t przedłożył sadowi ?

Św.: Herw&zy list po zamachu był dnia 9 wrze, 
śnia. Ten sądowi przedłożyłem

D r Lu. Pan twierdzi stanowczo, że także paerw-Zy 
list p a n j f r 1 owj przedłożył?

iw J I B  go listu  nic dostałem, w którym
Co o ainachu.

żi pan pyrzeczy. Pytam  się, °zy pan 
■fen liści kawowych j- kie Otrzymał p* zed zamachem, 

vi ozy nie?w •
fi tu tek  i bibł^y ptlUi £c było takiej trecoi w ff- 

bandlowyf/ Mykytyi wspomną. Nam nie chodzi 
o . y list pan przedłoży) sądowi, aie twierdzę,
że y -te pierwszy list, który jMn otrzymał p» za
machu, nie został sądowi p»rzedłożony.

Ć H L O R O P O Ń T ~ l



f Nr. 264 „NOWY DZIENNIK", czwartek' 26 listopada Str. J

fiK W .: SwiaiLt- zeznaje, żc właśnie przedłożył 
g>ięrwszy list.
, Dr L.: Proszę(o  stwierdzenie z, protokołu rozpra- 
Krv przeciwko Mykytynowl, Jaegerowi i tow., w kló- 
» jr  jest ustęp, że Kajdan dopiero po wykazaniu 
freśei i daty listów przyznał, że władnie pierwszego 
listu  sądowi nie przedłożył, q tym właśnie liście 
]twieru£ji Mykytyn, że tam były wymówki pod adre- 
Bem panu Kajetana a p. Kajdan twierdzi, że nK 
fcyło żadnycłl wymówek.

P r z f j . :  Załatwienie tego wniosku p jzostawifttn na
póinley.

Huk
B r b. 1 Przypominam panu, aę na dzień pv?sd 

przyjazdom "preaydantu, dosLał pan od Sawickiego 
Ky'ia,' osób Sitnie podejrzanych, z poleceniem pil
nowania tyci. hidzi ie  względu ną przyjazd PreZ/- 
dfAht. Między tym. osobami hył ta k i1; wjunięsiiony 
niejaki Suit, Lewicki i td.

ńw.; Wykazu nie dostałem 
I < PDtoW,* Przedstawię panu akty, Między terni akta- 
Wi żbajdnje się pismo, ty którym policja politycz
na zawiadomiła ekspozyturę o treści listu z pogi oś
kom 1 ■ wystosowanego do metropolity Szetpptckiego. 
[Wymioniupo tam kilka ©Bób ip. i*1, także Huka, jako 
Osoby, które należy inwigilować, a Q Wyniku donieść

nie wiedział

fcw.: Tak.
/  B r le i  Tam  właśnie był wykaz Między osobami 
łam wymienionemu był tukze Mikołaj Huk. Szukano 
za nim  ale nie możną go było znaleźć, a przedpo
łudni sm »nm rię  zgłosił na Palicję. Czy, to prawda 
ijest?
. Sw . Tak.
■ d r  L .: Go mu pov iedziano?

Sw : On Się zgłosi) do niego zastępcy OlenŁiewi- 
CZa> a teh tru  powiedział, żeby się zgloaił później do 
mego, on  tej s p a w y  nie zną.
( B r L ,: G[enkii wic* nie był poiniormowany, nie
Wiedział O co chodzi?

frw.: Zarządzenie byln wydane. Co dalej było. nie 
przypominam Sobie. To musi być w  aktach.

Dr L.: Pytam się dlatego, że chodzi tu o  czło
wieka, którego poszukiwano, chciano go przytrzy
mać, " Wedy Sam się Zgł°*M, ,puszczono go wolno 
i  krzano mu przyjść pop dudniu. A tymczasem w ak 
taćh jest udowodnione, ie  w chwili z imachu Huk 
znajdo wał się na miejscu zamachu, tak, ie  jak sam 
świadu w czoraj s»ę wyraził, nie mógł wykazać 
swego llbi p a e d  a  ładzą, bo w chwili zamachu był 
t m mic* sou.

Prr-wodniozącj- wyszukuje ikt i stwl"rdza, że Huk 
pp godzipie 'i-ci oj pq ramach u zgłosij się u Kapln 
Da i na jego pałeeenie został przytrzym any celem 
•twierdzenia identyOznoścl. „

Dr I..: A więc po za mach n? Ą
Prxew .: Przedtem pana nie było?
K ikl Był Olenkiewictr
D r Ł .: Pytam się pana, czy pan 

o 7a rządzeniu Sawickiego, że ci ludzie m ają Pyę 
iprzj trzymani?

Swiądek nie odpowiada.
D r Xz.: P an  po stwierdzeniu identyczności Huka 

pżoztnwil go na wolnej stopie, % w  czasie od 5 da 
8 września, podczas rewizji u niego nie znaleziono 
Żadnych rewolwerów. A Huk eskortowany oświad
czył wywiadowcy, że był m, inlejBCu podczas inna 
cbn ż« Vu (polecenie Mykytyna udał się szybko do 
łri^Pftzytury ppjicjj śledczej, ąby pr^ez sw oją obe
cność łam nie ściągnąć na siebie podejrzenia. Ze
znał pan szereg ważnych rzeczy. Wobec tego proatę 
o  edczytenie odnośnego aktu, przesłuchanie Huka. 
tem bardziej Że prukuraturą to sąmo za wniosków da. 
S u k  Jez| tą  osobą, którą w późniejszym doniesieniu 
ftpd/ąyewJkiętr-' wymięłUpnu jesi jako . Podejrzana 
0 ud ra i w Zamachu. Jest jedno doniesienie, z 4 wrze 
4r la tj. zawiadomienie dg Kajdana, ą to jest donie
sienie drugie. F^o&zę odczytać piania g 4 września, 
wy Stonowane do Kajdana prztd zamachem, a drnąfie 
f  1S grudnia,

PrżeW.: Gży to jest wniosek formalny?
Dr L.: Sn dwa wnioski, ipierwszy żąda stwierdze

niu z^jnań Kajdana r ą  rozprawie Japgera, a dru- 
ri na odczytanie pierwotnego przesłuchania Huka.

Wobec nięsprzeciwien i a si ę prokuratora, prze- 
W whiczący Oświadoza, że p idda wnioski D ra Lan
cia ua pod obrady 1 ryLunału . Trybunał udaje się na 
naradę, p0 po ,vr©cie. ogłąpza przewodniczący uchwa 
łę odmawiającą wnjosf-.owl obróns na oba te wulo-

OłoWWy „trzask"
D* L rt W la w a m  te ra z  d o  m o m e n tu  s łu c h a 

n ie  P a s le m a k ó w n e j.  W c z o ra j ban zeznał, że

N aJw ybred n toJsi m uszą wyrazić sw ó ł zachwyt
c g ^ d a ju c  fISm t.

Na rozkaz Cara
z dfc Putti w główućj roił

kiCrt*, ukaiy iu i nJe ŁJdSugo w nalmigkuyffl i g»c.iHl«rnysa
L n o u n r  t a  w  Kir4l»9W i«t

sam pan jej nie słuchał. Czy tego samego dnia 
był pan obecny przy tem zaraz pc zamachu, 
kiedy różne oąoby i Sawicki ją pytali a po
tem pan biuro opuścił. Czy togosamego dnia 
pan wrócił jeszcze do biura Lutomskiego 
był pan czynnym w tej sprawie?

Św.: Nie przypominam sobie, był wtedy 
raut. y --------

Dr. l, ■ Miał pan polecenie, aby kogoś słu
chać urzędowo?

Św.: Nie.
Dr. L.: A Steigera słuchał pan?
Św.: Nie, stanowczo nie. 1 fś

Dr L.: Może to niebyło słuchanie wo iotm al 
nem znaczeniu. Sleiger je opisuje, czy rozraa- 
wiał pan z nim; czy pytał s*ę go pan?

Św.: Także nie, zupełnie sojjie aie przypa* 
minom- -ai

Dr. L.: Słeigcr opisuje peiwne dra^tyegn* 
szczegóły zetkn ięta  się pana % nim. Pan Wie, 
co ja myślę? że pap go w Iwar* udurzyl?

Prze w.: Za po^ woleniem, jakie jest pytanief, 
Dr. L.: Pytam się czy uderzył Steigera W 

twarz podczas przeshicna.ua, czy nłe.
Przew.: Uchylam lo pytaińo

Mewa dra Landaua

C H L O R O D O N T

Dr L.: Muszę się w tej sprawię odnieść do 
Trybnnabt. Pozwolę sobie uzasadnić, dlaczego 
stawiam to pytanie. Pytania tego nio stawia
łem, aby wyrzędzić p Kajdanowi przykrość, 
ani też dla sensacji, ale dlatego, że pytanie 
to pozostaje w ścisłym związku z przebiegiem 
rozj rawy. Przypomniani wys. Trybunałowi, 
że Steiger zeznał i tłumaczył s,ve podrażnienie 
tem, że był podrażniony i podniecony w pierw 
szyta dniu na policji. Tłumaczył pewne swe 
odezwania się wobec p. Lulcomskiego■ Itm po
drażnieniem i podnieceniem. Zaznaczam, że lo 
odezwanie się Steigera stanowi najważniejszy 
motyw aktu oskarżenia. Przypominam, że 
akt oskarżenia słoi na stanowisku, że Sleiger 
tem swem odezwaniem się, zdradził się, nie
jako wyrwał się, zdradził ze swego czynu. To 
nie są rzeczy błahe. Są one bardzo ważne. Iiil- 
ka dni temu znaleźliśmy się w lej sytuacji, że 
gdybyśmy się starali pewne momenla, poduie 
siene w akeie eskarżenia, wyraźnie jako ob
ciążające, wyświetlić, napotkaliśmy tu, na tej 
sali, pewne utrudnienia. Przedwczoraj mieli
śmy sprawę z tem l/ekomem przyznaniem 
się Mykytyna do napisania listów, do których 
prokurator wyraśniQ podtrzymywał swe stano 
wisko. To mu zresztą wolno. Opiera się ra  
tem twierdgępiu, że Mykytyn pisał takie listy 
i że Mykytyn się przyzna! do ‘egu. Wówczas 
Trybunał uniemożliwił obronie krytyczne zbą 
danie tego przyznania się. Dziś stoimy wobec 
podobnej kwestji. Pan prokurator stoi na sta
nowisku, ie  to co Steiger mówił na ppjicjj w 
czasie przesłuchania go, m» znaczenie obcią
żające go, Steiper przedstawił :we zeznania 
inaczej, aniżeli p. Lubomski, ąlę to do czego 
się przyznał, dumaczy swem zdenerwowa
niem. A kiedy go pytano, dlacaz go był zdener
wowany, gdy go pytał o to pan przewodniczą 
cy, nodał Steiger szereg motywów j przypo
minam, że podał sprawę podrzuconej z jedze
niem kartki, a potem też to, że by 1 rozdrażnio 
ny, ho go Kajdan uderzył w twarz.

Niech mi będzie wolno przypomnieć, żo. 
sam pan przewodniczący, kiedy Steiger zaczął 
o tem mówić, chciał go zatrzymać i padło ró
wnocześnie pytanie; w jakim celu clico pan t o  

mówić? Proszę sobie tę scenę przypomnieć. 
Wiedy powi^bm l atelgor: J w  tym celu, aby 
uzasadnić sw^ zdenerwowanie" 'Wtedy p. prze 
w odniezący pozwolił mu mówić, bo uznał lo
jalnie i siusmio, że skoro Steiger się aa ten 
ipkt pewpiuj'- dla uzasadnienia swego rozclraż 
nienia na prJlieji, to nie wolno zabronić mu o 
H n  mówić. .Rzecz ta stała się więc procesual-

nie ważną. Pytano na ten sam temat świadka 
posterunkowego Bila ł w tym kierunku obro
na nie napotkała ze strony przewodu ięząąęgo 
żadnej przeszkody. Pan przewodniczący uwa
żał, że tp pytanie jest słufizne, że ta jest tama* 
dowodowy, pozostający w ścisłym związku 
z rozdrażnieniem Steigera, w czasie jego ze
znań na policji.

A teraz przychodrt „ k l a s y c z n y  ś wi ą t  
d e lt“, który może stwierdzić ,'ub zaprzeczyć 
Czy tego pytania nie wolno świadkowi pra M- 
stawić? Inna rzecz, że św'ądek moęż się sam 
uchylić od odpowiedzi.

Prokurator pozostawia wniosek obrony o aa 
nie Trybunały zaznaczając, że Steiger podał, 
iż rozdrażnienie jego me pozostawał" w 3wiQ 
zku bezpośrednim z uderzeniem praea Kaj-i 
dana. ' __

Trybunał zatwierdza uchyleuie
Trybunał udaje się na naradę. Po nmadzle 

przewodniczący ogłasza uchwałę Trybunału! 
odmawiającą dopuszczenia pytąpią obrony, 
motywując tem, że oskarżony podał, iż fak* 
uderzenia miął miejsce 5 września ą przęsłu-* 
chanie przez Łukomskiego ft września, r 

Dr Landau: (do Kajdana): Ozy pan igs( ja
szcze dziś w policji politycznej $ t , \ .

Św,: Nie ________
Dr L.: Ozy wolno wiedzieć dlacłega paąai 

u s u n i ę t o ?  . . .

Przew.: O ile to jest wninem 'dla «, “prawyl

Policja w niezgodzie
Dr L.: Dla mnie to ma znaczenie. Ja  to wy; 

jaśnię. Nie będę robił tajemnicy z tego, ie 3$ 
dwie grupy polityczne, o których bardzo wy
raźnie mówiono. Są dwa obozy niestety. Pan 
Kajdan zeznał zgodnie z p. Lufcułnskijm /  

Pizew.: Nie mogę dopuścić S j  t«gp pytąiug. 
Dr L.: Więc pytanie to uchy lona,Z apytam  

zatem jeszcze jedno: Czy pan wie, $a po usm, 
nięciu pana z Policji politycznej „Gazeta Co
dzienna" wytoczyła b. ostrą kampanję w  pagfii 
skiej obronie przeciwko szefowi poljcjl doIIŁ, 
przeciwko władzy przełożonej?,

Przew.i Uchylam to pytantę, ■'
Osk. Steiger: Ja chciałbym tlę oświądrzyd 

na zeznaoia kom. Kajdana że kom. Kaidan 
pizesluchtwał mnie n*e raz lecz kilką. P. Kajdan 
Avciąż sobie Mc nie przypomina. M. In. przy
pomina Stek.ci szczegół w zwirzłeu a prowu 
katorską kartką ,,/mikawski wolny". Kajdan!, 
mianowicie powokił Steigerowi na otrzymywał 
nie obiadó v z domu.

Szkoda ie  umarł?
Św, Kąjęlan: Ja o ten; nic nje wiedziałem, 

ąż do pojawienia się sprawozdań o tem 3 ?Q(-
(Dalszy ciąg na stronie lClejj ■
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| poleca fabryka ó*_. P i a s s t k l  S. A. Krakó\

Kraków, 25 listopada 
— ZAGRANICA O KRAKOWIE i-otoU Związek 

Turystyczny w Ki _kowu« otrzym ał ze Szwecji i  H o  
landji num era dwóch ttajp^.yażjiii jszych dzienni
ków  tyLh krajów, a mianowicie „AftoabUadet** ze 
Katon bo ni i „Allgeineiie Halłdelsibladijt" z Aniitor- 
«lamu z entuzjastycznymi opisami Krakowa, jako 
tesia ilu największych atrakcyj historycznych i arty 
stycznych c ła  aucych w  Polsce.

'Artykuły te są  bogato i  pięknie ilustrowane a 
m ają &zOz< góine zmaczanie poióewa^ [podpisane są 
w Handejsfciad przez Geo« ga Nypelsa znanego pow
szechnie ze swoich ru acy j locameńskich, a  w  „Af- 
tonhfodot" p r «z azwedizkiogo podróżnika A. An-

i

Polski Z wiązek TtoystyUzny oddał dzienniki te 
<to d ,  p< zvctji Prezydium m iasta Krakowa, jako do
wody sttpł K»n«j akcji reklamowej.

—  KOMISJA W  MUZEUM CZAPSKICH. W Zwią 
zku a wypadkiem opadnięcia tynku sufitowego w  Mu 
'zeum Gaapt Uch, na zaęn OaZcaide wioeprez. Roi lego 
'odbyła się <to’la 23 bm, przedpołudniem komisja 
yr  Muzeum CmpŁluch celem zbadania stanu książek 
i dokumentów. W  ku misji wzięli udział; dyrektor 
iBibdjoteki J < 5i '1 . Eh Pappee, konserw ator Dr Szy
dłowski, dyrektor archiwum akt dawaj ch Chmiel, 
tSfcfljotei ,rz Muzeum tcdm . przem. Witkiewicz o raz 
jsarząd Mi z om Narodowego. Wynik badań będizic 
Podany w najbKŻ9zycłl dniach. W  czasie k omisji 
eSta/dano róHrnfceć stan automatów pożarnych, mie- 
sączących Się w Muzeum Gzapskich. Aparaty funk
cjonowały sprawnie, a  w niespełna 3 manuiy straż 
pożam a s& w iła się na miejscu.

STARANIEM ZW IĄZKU PRZEMYSŁÓW?.-RW 
!W> KRAKOW IE odbędzie się dziś we środę o godz. 
K-ej popoł. w  sali Izbv Handlowej i Przemysłowej 
w Krakowie O dozy jp. Wacława Konderskiego, Dy
rek tora Banku Ha po tu lnego , na temat: „Zagadnie

c ie  finansowania produkcji w  chwili oibeCnej“. Go
ście miłe 'Widziani.

— k o m i t e t  r a t u n k o w y  d l a  n i e s i e n i a  
P o m o c y  d o t k n i ę t y m  k l ę s k ą  p o w o d z i  1
.dziękuje na tej drodze wszystkim ofiarodawcom, 
a zarazem komun "ku je, że ogólna zbiórka wyniosła 
K  157 z ł 36 gr. Z kwoty tej OLrzymał magislTat 
m. Krakowa na remont zniszczonych mieszkali 14.500 
zł, na Msły komitetów parafialnych i prośby jndy- 
widualn* wypłacono 6.627.36, dla powodzian powiatu 
Żywiecki. go do rąk  tamtejszego starosty przeka
zem 2.000 z t  a koszta zbiórki wyniosły 30 zł.

— LUSTRACJA P O L IC JI KRAKOW SKIEJ.
iPrZez ubiegłe dwia dni bawił w Krakowie inspektor 
ipoiicji Ludwikowski z głównej kcimendy policji 
ł*ństwow ej w W arszawie. Insp. Ludwikowski prze- 
iprow adńł lustrację komisarjatów, oraz odbyi kon
ferencję z i  >mcndantajni insp. Pilchem i nadkom. 
Mttrnmakiem w sprawie Zamierzonej redakcji policji 
oraz w’ sprawach organizacyjnych.

— ECHA ZAMACHU NA KONSULAT CZESKI 
W KRAKOW IE. Głośną hyla w swoim Czasie afera 
zamachu na konsulat cz -choslo ,vacki w Krakowie, 
W aea.de którego stracił życie woźny konsulatu Ko
łodziejczyk. Znmachu dokonał Jan Lech, robotnik 
butni czv z Sieprawia koło Wieliczki z zemsty, gdyż 
oo przewrocie rząd Czeski w strzym ał mu wypłatę 
fenty. jaką pobierał z powodu nieszczęśliwego \vy- 
jpanku, k»u Tgo padł ofiarą jeszcze przed wojną jako 
•tobotnik ,w odle-wn. żelaza w Witkov<4iCach pod 
Mor*wsiką Ostrawą, Gdy kilkakrotne interwencje 
iW konsulacie czeskim o przy wrócenie mu renty nie 
dały rezultatu, Lech, który w  Czesie wojny popadł 
W dtopobf umysłową, pud wpływem zdenerwowania 
dokonał zamachu na konsulat. Dnia 10  maja br. 
•zb ro jony  w karabinek, rewolwer, bagnet i bombę 
Własnej konstrukcji (menażka najpełniOna materja- 
iem  wybuchowym z trzema palnikami), wszedł do 
Ifiura konsulatu ptnzy ul. Gołębiej, a wyrzucony na 
Nicę, strzelił do Kołodziejczyka, raniąc go śmiertel
nie. D ruga kula przeszyła rękaw sekretarza kon- 
•u łjuu  p. Utpaiternągo, nie .roniąc go,

Lech zot»a.ł aresztowany a  na skutek orzeczenia 
lekarzy-, - iwców zarówno z czasów wojny z zakła
du psychiatrycznego prof Pilna, jak i z c bsei wacji 
Rr wSęriefiŁią postał uznany umysłowo chorym,
£  Więc nie moż 2a czyn Swój odpowiadać. Śledztwo 
■ostM > umoczone, a Lecha oddano do zakłada dla 
ffnyału 9 chorych.

— DZIECKO OFIA RA  ZACZADZENIA. Wczo
raj i n ter Wen jo wał lekarz pogotowia ratunl owego na 
uJ. Księcia Józefa, gdzie w dw orze Norbertanek 
uległa zaczadzeniu 2-lelnia Michalina Mazu równa, 
córka robotnicy Matka wychodząc z mieszkania za
paliła w piecu, z którego poczal wydobywać się 
Czad. Dziecko po zastosowaniu środków earadczych 
odwieziono do szpitala.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Stofanja G. zaniU- 
Szkała przv ul. Kazimierza Wi..-1'iijgo 1. 08 w .Ta
tr i: trze samobójczym wypiła dnia 23 bm. w iększą 
ilość esencji o  towej. Daiafkę żubr iło pogotowie .■a- 
ti nkowe de Sizpitala. P&wćd rozpaczliwego k rrk u  
nieznany.

_  W  NORZE ZŁO D ZIEJSK IEJ. W  czasie rewi
zji domowej u Jana Kozyry, nieberpiec mego złodzie
ja zamieszkałego w Bolechowacach pow, Kraków 
zakwestjomowała policja większą ilość garderoby 
skradzionej na szkodę Jóizefa WySzylioWskiego 
z  Krzeszowic, Andrzeja Pawlikowskiego z Woli F i
lipowskiej 5 na szkodę 'Wiklorji Wąchał z Rudawy. 
W artość stkradlztonych rzeczy wynosi około 2.C00 
złot-s ch. Rzeczy zostały po rozpoznaniu poszkodo
wanym zwrócone za Kozyrą wdrożono [postukiwa
nia.

— W  SPRA W IE NCTATKI p. t. „ARESZTO
WANI E KOMUNISTÓW", zamieszczonej we wczo
rajszym numerze prostujemy, że policja polityczna 
przesiała do naszej redakcji odnośny komunikat, je
dnak Wskutek omyłki nie został on redakcji dore-

KORONĄ PIĘKNOŚCI KOBIECEJ
po wszystkie Czasy i u wszystkich ludów były pię
kne włosy. Opiewali je Wszyscy poeci, począwszy od 
starożytności aż do czasów najnowszych, prawia o 
nich sagi i podania wschodu i zachodu. Nawet pię
kność biżuierji i wyszukany strój, nie są w stanie 
zaćmić zaniedbanej fryzury. Natomiast ipięknie utrzy
mane w łosy m ają niozem niezastąpiony czar. Zaró
wno włosy przycięte „a la garconne“ jak i piękne 
a długie Warkocze muszą być najstaranniej pielę
gnowano. „ELIDA SHAMPOO' posiada wszelkie 
2alcty środka, który jedynie jest odpowiedni dc pie
lęgnowania włosów.

Z teatru im. J. Słowackiego
„HETMAN STANISŁAW ŻÓŁKIEW »KI“, dram at 
w 3 aktach K. Brończyka. Gościnne występy L. Sol

skiego.

Sztuka ta jest bardzo trudna do odegrania, bo ją  
btil dzo łatwo można zagrać. Wydaje się to parado
ksem, jednak jest prawdą. Koturnowe postacie je
dnolite i nie zmieniające się W ciągu akcji wymaga
ją  tylko patosu, a nadm iar patosu może hyć bardzo 
nużącym. Pierwsza ozę.ść zawiera jeszcze dużo ru
chu i może hyć przez reżysera należycie wyzyskaną. 
Niestety na naszej scenie wypadła niebardio efekto
wnie. Dwie ławy senatorów i grupka posłów imito 
wały sejm. A najruchliwszą jednostką ma hyć ów 
Korytko, w archoł i demagog wcielenie żywiełowyeh 
namiętności szlacheckiego demosu, nie znoszącego J 
[praworządnego rygoru, anarchistycznego w swych 
popędach i oiatego nienawidzącego hetmana, jako 
Symbolu wewnętrznej i zewnętrznej dyscypliny. Ko
rytko w ujęciu p. Piekarskiego byl złośliwym, ale 
bruk mu było owej demon am ej nienawiści, któraby 
poi wata za sebą culy ten tłum szlachecki i zmusiła 
go, by hetmanowi rziucić w twarz zarzut zdrady.

Dramat p. Brończyka me ma właściwie ról, bo 
główne postacie to posągi, to maski heroizmu. A je
dnak p. Solski jako hetman Żółkiewski włożył w 
Swoją kreację nietyłko gest, metylko potężny patos 
wielkiego bohaterstwa duszy, ale uposażył ją  w 
ruchliwą mimikę tak, że uwierzyliśmy w  duchową 
konieczność tragicznego zakończenia.

Jedyną żywą ipiostacdą jest żona hetmana Regina 
Żółkiewska, kobieta walcząca o żywego człowieka o 
swe osobiste szczęście. Grała ją  pani Jasińska, a r
tystka I rcujątia tę  rolę w Teatrze Narodowym w 
W arszawie ruocn-) i wyraziście. Inne role są tak sza
blonowe, że nie wiele z nich można wydobyć. P . So
cha z przejęciem się g ra ł rolę entuzjasty Żegoty, p. 
Kułakowski wygłosił bez należytego wyc iraiowania 
mowę posła Maciujowckiego, p. MiiarCzyński jako 
Sochacki, wierny sługa hetmański wydobył w  Osta
tnich scenach dużo szczer ,ścd, by w na'eżytam świe
tle przedstawić grozę położenia. P. R«®marynowski 
pięknie deklamo *ał ostatnie wiersze apilogu.

VL K.

— SEK RETA RJAT „TARBUTU" przeniósł sW 
n iuro  do nowego lokalu, Zielona 17, I. pi

Z giełdy
PONOWNE OBNiżENIE hlE  ZŁO TEGO.
Dolar uzyskał wczoraj w przeciwieństwie do p> 

liiedzdałku w obrotach nieoficjalnych tendencji, 
zwyżkową, osiągając kurs C/JO—ti.95. Przyczyną 
ponownej zwyżki jest w dużej mierze dość rOzipow» 
szechni..na obawa, że nowy mini; ter skarbu u Ę 
będzie zbyt energicznie dążył do przywrócenia zło 
temu jago nominalnej wartości. Opinję tę uzasadnia, 
ją  w ten sposób, że sfery przemysłowe, które ozyi 
skały ofoecnir wieOlci -wp‘yw na poetykę finansowy 
rządu uważają spadek złotego za objaw  o tyie p® 1 
myślny, że ułatwia on eksport a utnKjida ia p o rt 
do Polski. Obawy te znajd ją  pewne [pi»parcue w fok* 
cie, że wczoraj mimo bard  jo licznej podaży dohei 
łów  w Banku Polskim w Krakowie (podobno 
200.000) nie obniżono jednak kursu dolara poniżej 
0.78.

Byłoby wskmznnem, aby za SllOmy nczcdoWej 
dobitnie podkreślono, że polityka finansowa nowego 
rządu zmierzać będzie do podniesienia kursu zloi 
lego. Oświadczenie takie niewątpliwie d^datm o wpłj* 
nie na kurs naszej waluty.

Zauważyć należy mimochodem, że informacje Pa-* 
ta o kursie zurvchsk'im złotego są błędne, gdyż 
według pism Zagranicznych wynosi kurs ten 74 al 
nie 84. Naiwna ta  „omyłka’* z pofWn iścją nie przy** 
niesie nam żadrej kors:yści.

* * *

— Giełda Urnk<>wsUa z 24 bm. (w nawiasie kursy- 
z 23 hm.): Bank hiipotecznj- 0.31, Bank Małopol
ski 0.28, Pol. Tow. Handlowe 0.14 (0.14), Pharmai
0 66 (0.66), Zieleniewski 9.30 (9.35) Trzebinia (0.21)* 
Górka 8.25, Siersza 1.80 (1.80), Tepege 0.27—0.2G, 
Polska Nałta 0.22—0.23, Tłuszcze Trzeb!nia 6, Azot 
0.10—0.12 (012), Elektrownia Siersza (015) lira*- 
kus (0.27), Chiodorów 5—5.05 (5.10— 4.90), PiaseckS 
1.35—1.37 (1.35- 1.40).

Oleftcfa wa r u t w  &*a z dnia 94 b . a .  (FAT) 
W a lu ty :  Belgja £ 0 8 ', Holandja 2T4 0 ’, Londyn <3*— 
Non y Jork 6 .8. Pary* 26 41, Praga 2019, Szwajcarja 
181 35, Wiedeń 96-M, Włochy 27 60.

Akcje: Bank Małapolski Kraków — ’— Baak Pr*« > 
myślowy Lwów 012 Bank Z w. Sp. Zar. Poznań f — 
Puls 0-i 5. Wild Gegelrki 0-2(' Parowozy U k4 a- 
w icc ic  5 '—. Żegluga , ‘14, Polska nafta -50, Siła i Świa
tło 0'18 Cn ielów ti’28, Starachov sce 086,' Poc.sk 1*10 
Zieleniewski 8‘75, 2yraaów b‘15 Chodorów f>‘20 

Papiery państwowe: Ł0/o pożyczka konwarayj- 
na 4SV2, 80/0 pożyczka konwersyjna 70, pożyczka do
larowa w doi. 65'5 . w złotych 445t4f’, noży :zka kole
jowa 8 —

S E a id a  w i e d e ń s k a  z  d n i a  2 4  r  > m . (Pa 1‘.> 
D e w iz y . Amsterdam 2>4t0, BelgacJ j.254, fcserlin 168 >9 
Bruksela 32 , Budapest, 9920, Bukareszt 3 i l ,  Chry* 
stania 14iH0, Kopenhaga 17 *ts0, Londyn 3431, ltfaoryt 
li 0 >o, Mea olan 2bb7, Nowy Jork 708 Paryż 2. 45 
Praga 20-8, : ofja 513, Sztokholm 1 9 i0  W u u a w a  
102's5—102'9 , Zurych 1. 6*50 dolary ?0b—, belgijski* 
 , bułgarski” 5-9', unńi k i e  , marki niemie
ckie 16852, angielskie 3423, jugosłowiańskie 12&J, nor
weskie — —, polslue 104zu, rumuńskie 33 szwedzkie 
18750 szwajcarskie 13620, hiszpańskie &9&0, czeskie
20*96 węgierskie 99*60, tu rec k ie-----

Akcje: Zieleniewski u*97. ćiłesja — *, 1 a atu 14S 
Gal. Karpaty 93, Galicja 800, Siereza 2 l, Bank Ma
łopolski — Bank n ip o t 3 7 Tepege — *.

Papiery lokacyjne. Austr. renta 2*03 renta la 
to wa 2*55, losy tureckie ->10*, Bodenkredit l i . —: 
austr. zakł. kred. Ul* koleje austr. 334*

* • *
Zurych, 24. 11 PAT. P aryż 20.10, Londyn 2513.5* 

Nowy Jo rk  5.18.7, Belgja 23.45, W łochy 20.05, Hi- 
szpanja 74, Hoalndja 208.50, Berhn 1.23 5 Wiedeń 
73.07, Sztokholm 138.60, Oslo 105.50, Kopenhaga. 
129 i jedna czwarta, Sof ja  3.77 i pói. P raga 15.37.
1 pół, WarSza/ra 84.30, Budapeszt 0.72.7, Białogtód
9.14.5, Ateny 7.05, Konstanty napoi 2.90 Bułuueazt
2.37.5, Helsingtoirs 13.07, Buenos Aires 20625. Teza- 
douoja spokojna. • * m

Londyn, 24. 1 1  PAT. Radjo Nowy Jo rk  4B4 7/16, 
Holandja 12.04 i pół, F rancja 123, Belgja 107.05, 
Włochy 121.50 Niemcy 20.36, Lzwajcarja 25.13, Da- 
n ja 19.45, Szwecja 18.10, Norwegja 23.72, H flring fo rś 
192.50, Pragą 163 50

• * ■

Paryż, 24. 11 PAT. Radjo. L< dyn 120.10. Nowy!
Jork 25.88, Belgja 117, H isrpanja 367 50, W łochy 
104.70, Danja 646. Holandja 10.40, Norwegja 52532j 
Szwecja 691, Rum unja 11.60.
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Przesilenie
Kraków, 25 listopada.

(K) Po ustąpieniu CaiJlaux 7. pierwszego ga 
fciuetu Painlevego, znalazł się p. Painleve w 
fcardzo trudnem położeniu. Nie ch(xlziło Pik 
bard/o o program uporządkowania finansów. 
Ile o orjentącję polityczną, Dwie pozostały dla 
Painlewego możliwości: albo utworzenie wiel
kiego rządu koalicyjnego bez i wbrew socjali 
•lam, albo wewnętrzna konsolidacja kartelu 
lewi* owego, co mogło tylko nastąpić drogę po 
[Ważnych ustępstw dla socjalistów. Painleve 
obrał tę drugą drogę, przyjmując do swego 
jirogrt-mu' finansowego wysunięte przez socja 
listów hasło daniny majątkowej w postaci pc 
gme 'o unormowanego stosunku procentowego

i-' -A x j.S i- JLi V i-

v?e wszystkich przedsiębiorstwach handlnwo- 
przem.. których wai tość wynosi ponad 100 
tysięcy flanków. W jaki jednak sposób wy - 
Lrnąć Z kłopotów nasuniętych przez chwilę 
obecna, projekt rządowy, przewidujący amor
tyzację długów publicznych za pośrednictwem 
specjalnej kasy amortyzacyjnej, na to nie za 
wierał żadnego lekarstwa. I tak dnia 8 grud
nia plamą miała być kwota 8 mil jardów 
franków krótkoterminowych bonówr obrony na 
rodowej. Painlere zażądał póltrzecia m iljar- 
dów celem opędzenia koniecznych potrzeb bud

8 L. CITRON.

GALER JA  PRZECHRZTÓW
2) Daniel Abramowicz Chwolson.

W ystarczyło to małomiasteczkowym fanatykom, 
by go okrzyczeli.jako niebezpiecznego niedowiarka. 
Nie dozwolono żadnemu z młodych ludzi, by z nim 
jakiejkolwiek utrzymywali stosunki, jak gdyby 
rzucono na niego „cherem". Byl wiec samotny i o- 
puszczany, a z każdym dniem potęgował się w mm 
głód wiodrzy rwał się do Światła i nauki. Błagal więc 
teścia i  teściową, by go uwolnili, ale młoda jego żo
na nie chciata pad żadnym warunkiem zgodzić się 
na roiZwód. I tak w śród ciągłych walk i udręki we
wnętrznej przeżył kilka miesięcy, aż wreszcie ncirkł 
do W ilna, gdtzde s ta ra ł się o paszport. Rzeczywi
ście po długich si traniach udało mu się paszport 
■wydostać. A gdy oświadczył, że ma stanowczy za 
niiar udać się do N.emiec na naukę, żona jego rię 
p rze .tr  uszyła, by  jej nie porzucił bez roZw idu i dla
tego zgodizita się na rozwód. Rozwód ten przerwał 
ostatnie moi, łączące Cłn, ». *ona ze średniOw ieeene n 
gjbettem we Wilnie...

2.
W krótce puścił się  Chwolson pieszo w dhoge, uda

jąc się z W ilna do Rygi —  250 wiorst! W  Rydze 
zwrócił się do doktora LUfientala który w później
szym czasie odegrał tak piękna rolę w  umysłowem 
Życiu rosyjskich Żydów; opowiedział mu, p« Oo przv 
jecnał i poprosił o radę, cc ma ze sobą poOząć Li- 
Mental dał Chwal sonowi list do rabina wrocław
skiego, doktora Abrahama Geigera, jednego z naj- 
•*. in sz y c h  ówc esnych uczonych żydows w h w 
Niemczech.

A Chwolson Zarzucił znowu tłumoC ek’ na plecy 
1  z wędrownym kijem w ręku rozpoczął sn ą  nędro- 
Wię. drodze spv ̂ ykał dobrych lodzi, którzy nie

„NOWy DZIENNIK”, czwartek' 26 listopada

we Francji
żetowych araz 8 miljardów franków cclcm 
ściągnięcia płatnych bonów wysokości wla- 
śnic 8 miljardów. Gdybj parlament byl zezwo 
lit bankowi francuskiemu, aby rząduwi ie 
kredyty postawił do dyspozycji, udałoby się 
Painlevemu nieco odetchnąć i uzyskałby po 
trzebną pauzę, by przystąpić do realizacji swe 
go programu. Niestety najeiieigi:znvj pi zer, i w 
ko temu zaprotestowali socjaliści, wskazując 
na to, że równa się to w rz^ultacie nowej in 
flacji. Wobec tej zasadniczej opozycji socjali 
stów uzyskał Painleve tylko półtora m iliar
da franków, tak, że nie pozostawał mu inny 
wybór, jak sięgnąć do art. 5-go projektu bud 
żetowego, przewidującego minUorjum dla pla 
tnych krótkoterminowych bonów państwo
wych, moratorjum na 25 lat obliczone

Oszczędność i zaufanie do papierów p ań 
stwowych grały zawsze we Francji pierwszo 
rzędną‘rolę. Obecna sytuacja finansów fran
cuskich jest tego rodzaju, że zachodzi konie
czność zamortyzowania wszystkich bonów, 
aie operacja ta musiałaby być bardzo ostrożną 
by nie wzbudzić podejrzenia posiadaczy bo
nów, stanowiących bardzo poważny odłam 
społeczeństwa francuskiego. Gcty więc r2ąd 
francuski nie może dnia 8 grudnia wykupić 
zapadłych bonów i zmuszony jest do ogłosze
nia moratorjum zaufanie to zoslnło zachwia
ne, na co musiał parlament francuski natych
miast zareagować. Z początku opozycja żąda
ła wogóle skreślenia artykułu piątego. Wnio
ski te Zos*ały odrzucone większością 277 gło
sów przeciwko 249. Gdy na popołudniowem 
posiedzeniu parlamentu odczytano dodatek 
do artykułu piątego, zwalniający „Credit Na
tional” od wszelkiej gwarancji za odłożenie 
i rozłożenie terminu płatności na 25 lat krótko 
terminowych bonów, wywołało to powszech
ne zdziwienie i zaniepokojenie, gdyż dodatek 
ten nie był przedtem przedłożony komisji bud 
żetowej, tak, że Painleve widział się zmuszo
nym oświadczyć, że rząd cofa len dodatek do 
art. 5. Gdy jednak przyszło do glosowania nad 
całym art. 5, okazało się, że przeciwko rządo 
wi głosowała grupa Loucheura, 6 radykałów 
i jeden republikański socjalista. Także komu
niści, którzy przy pierwszem glosowaniu po
wstrzymali się cd głosowania, obecnie gloso 
wali przeciwko rządowi. W rezultacie większo 
ścią 278 przeciw 273 odrzucono art. 5. pruje-"
■ „ii rtii i n i.inw i <i iww ■■ iwwii•  we

żałowali mu ćhleba, a opasem i monetę wcisnęli do 
ręki Nocował po karczmach na podłodze, a lak był 
przejęty swem pragnieniem, by się ja-k najprędzej 
dostać do krainy oświaty i wykształcenia, że nawet 
nie myślał o jaKiemkolwiek niebezpieczeństwie, któ- 
reby go po drudize spotkać mogło.

A diroga ciągnęła się Ciągnęła się bez koiica, a nę
dza i kłopoty z każdym dniem coraz dotkliwiej da
wały mu Się we znal i; najmniejszego jednak to wpły
wu na Chwolsona nie wywierało ani nawet przez 
myśl mu nie przeszło, bv zrezygnować z nowoobra- 
nej drogi życia. W  Btaunsbergu, obok Królewca spa
cerował ftp. z jednym znajomym, młodym człowie
kiem, ale pod żadnym warunkiem nie chciał space
rować w kierunku do granicy. „Z powrotem niie 
idę“ — oświadczy. A t.ak zawlókł się aż do W rocła
wia.

Także we Wrocławiu Chwolson dużo przecierpiał. 
Bardzo kiepsko mówił po niemuecku i dlatego nie 
mógł dostać lekcji. Z Wielkim trudem wystarał się 
o kilku uczniów, którzy za naukę dawali mu praoz 
dzień w tygodin-u obiady. A w  dniach, w których 
nie miał co jeść kuj ował żołnierski bochenek Chle
ba. Rozdzielał go Ua dwie połowy: o 11 godz. rraal 
śniadanie, a  o 4-tej ob‘»ad.

Mimo głodu i chłodu rtalllia. mu się formalnie p ra
ca w rękach. Beż to  nocy nie przesypiał, a gdy zma
c a  nie go og<c niLiło, zdrzemnął się trochę na krze
śle by  za chwilę zerwać sic znowu do pracy. W  kil 
ku dniach prz< robił łacińską etytnologjp i tłumaczył 
już z niemieckiego Ua łacinę. Kie umiał jednak pi
sać, a  studenci nieraz się dziwowali, jak to jest mo- 
żliwun, by ktoś, kto znał łacinę, nie umiał ani sło
wa napisać.

Dobrzy łodzie podarowali mu jakieś stare szmaty, 
ale b u tó r  nie miał. N ieraz później opowiadał, Że 
wydostań e  purv butów p rzedstawlało dla niegj taką 
trudność juk ściągnięcie gwtaud z nieba. Później,

Sir. J

ktu rządowego, chociaż Painleve był postawił 
wyraźnie kwestję zaufania, wobec czego rząd 
podał się natychmiast do dymisji-

Jako kandydatów wymieniają Herriofa i 
wysuwają kombinację; „Herriot — filum — 
Loucheur'1, ale najprawdopodobniej Herriot 
nie zgodzi się na objęcie rządów w obecnym 
momencie, tak, że jedynym kandydatem jest 
najpopularniejszy obecnie we Francji mąż -sta 
nu, a mianowicie Briand. W drugiej dopier® 
linji wymieniają przewodniczącego senackiej 
komisj budżetowej Doumera oraz posła nau  
la Pereta, kórzy najprawdopodobniej zorjea-: 
tują się w kierunku utWóizenia gabinetu ku* 
liejjnego. Sprawa jednak nic jest jeszcze na
leżycie wyjaśnioną, a zalcż.y głównie od sta
nowiska socjalistów. W łonie parlji socjalisty 
cznej ścierają się ze sobą dwa skrzydła, a mi*

B R I A N D

nowieie nieprzejednani wrogowie i pizeciwnl 
cy wstąpienie do gabinetu koalicyjnego i  u-, 
miarkowani socjaliści z Leonem Blumem i 
Pawłem Boncourem na czele, którzy chcą z4 
wszelką cenę uratować kartel lewicowy i go 
towi są wstąpić do gabinetu, by obronić in 
stytucje republikańskie i przeprowadzić san* 
cję kraju.

— Celem uniknięcia przerwy w wysyłce p i. 
sma prosimy o rychłe odnowienie prenume
raty na miesiąc grudzień.

H— iIM— W M u flU U I > " » W > W W a — W

gdy się jiu. lepiej nauczył {V, niemiecku, doła jego 
nieCu się poprawiła, mimo to głód i nędza nie prze
stały mu doskwierać. A chociaż Geiger pomagał we
dle sił, nic mógł jednak poprawić sytuacji Lhwoiso- 
lia. jednego z najsławniejszych późniejszych uczo
nych europejskich.

A jak bliskim mu był Geiger, śwftadiCzyć m ogą 
słowa, którefni Chwolson za-ończył w r. 1SÓ6 wstęp 
do pierwszego swego dzieła:

„Na sam koniec zmusza mnie Serce moje, Rym pw  
dziękował temu człowiekowi, który, choć&aź borpo- 
średnio w  żadnym stosunku do tego dzkeła nie po. 
zostaje, jednak zasłużył sobie na m oją wdzięcz
ność z innych powodow A tym Człowiekiem je A 
sławną- dr. Geiger z  Wrocławia. Biedny i zapalni* 
bez środków do życia, przybyłem przed 1eły da 
Ni-miec, kraju, którego języka prawie nie rozum ia
łem, gdizSe nikogo nie znałem. Zmai nowołbytn k f  
moralnie i fizycznie gdyby nie ojcowska potnoC te* 
go szlachetnego człowieka, k tóry  dbał o me fizyc®* 
no i moralne zdrowie. I tylko jemu łzrwdz:ęcjjant M 
rezultaty, które osiągnąłem w dzńedzink swej wie
dzy “.

W  ozwiartyin roku swego poDytu we Wrocławiu; 
Chwołs-n byl już na tyle przygotowany, że mógł 
uczęszczać na -wykłady uniwersyteckie. ZatateresO- 
v.a ł}- go przedewszy su kii om dziedzib i orjentaliiatykl 
i języki wschodnie. Rzucił się więc ,Qa te proedtruMny 
pełen płoanien.eego Zapala młodej swej, a  ■*—Ozą 
stęsknionej duszy. (C. d. n.).

T * a l r  Z y d c w a k l p r z y  Hl. B * g h e * ą k l® | L. 1 .
D z iś  we środę, dnia 24 bir o ;odz. 8 wieriól 

T r u p a  A. K c m p a n i  ł* c a
i Baron Kimał**

sztuka w 3 aktach zo śpiewami i tańeamL 
Bilety do nabycia u firmy Goldman, Strądom L. 18 
do g. 5, a wieczorem przy kasie. Ceny miejsc cd 1—4 zł.
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Projekty sanacji gospodarczej
jaki p r o p s i  e t ó i a  p m m B ]e  dla rzada

IW ubiegłą sobotę odbyło się w Krakowie 
nadzwyczajne zgromadzenie Prawicy narodo
wej, którego celem było zajęcie stanowiska w 
sprawie obe< aego przesilenia ekonomicznego 
fl wyrażenie opin_ti co do środków naprawy, 
[jakie niezwłocznie należałoby zastosować. Re 
zoincje tego zebrania przedstawiają się — we 
idlug „Czasu" r -  o ile chodzi o kwest je gospo 
jdarczse, następująco:
1 „I) Nfe obniżając doniosłości problemu re
form - Konstytucji a zwłaszcza ordynacji wy 
borczej, do której to reformy należy wszyst- 
fóemń siłami dążyć, wyraża Zgromadzenie 
przekonanie, iż w tej chwili najpilniejszym 
poobłemen jest przeprowadzenie sanacji fi
nansowej i gosf adarcze j państwa, a to na na
stępujących podstawach: 1) niedopuszczenie
do wzrostu rnfLrcjk 2) uchwalenie budżetu 
oszczędnego nie przekraczającego sumy 1.400 
mil jonów 2łotych; 3) pozyskanie kapitału za
granicznego za pomocą dopuszczenia go do 
Banku Polskiego i za pomocą pożyczki o cha 
lakierze inwestycyjnym; 4) rewizja ustawo
dawstwa społecznego oraz zmiana ustawoda
wstwa skarbowego w duchu praworządności; 
b) zawarcie umów handlowych z sąsiadami 
i  dostosowanie do nich polityki celnej.

II) Zgromadzenia oświadcza się za z an i - 
ehańkni reformy rolnej opartej na zasadach 
sprzecznych z Konstytucją, a zastąpieniem jej 
przez zorganizowanie dobrowolnej parcelacji 
Większej własności.

III) Zgromadzenie oświadcza się za jalt naj 
fcisa jszem przestrzeganiem równowagi budże 
towej. W  tym celu uważa za rzecz niezbędną 
upoważnienie rządu, aby gospodarował na 
podstawie budżetów miesięcznych, polegają
cych na pokrywaniu w ciągu miesiąca me 
Wszystkich wydatków przewidzianych w bud 
feerie rocznym, lecz tylko w tym stopniu, w' 
jak im  skarb rozporządza funduszami; a to 
wedle następującej kolejności wydatków: a) 
Wydatki oparte na ustawie, b) na umowie, cj 
inne wydatki dopiero w miarę możności".

Na uwagę zasługują zwłaszcza podkreślana 
50ni< w dyskusji konieczność zawarcia trakta 
tów handlowych z Niemcami i Rosją, oraz 
przychylne stanowisko wobec projektu wcią
gnięcia kapitałów zagranicznych do Banku 
Polskiego.

W trakcie minionego przesilenia po?- 
St. Głąbiński, jako prezes Związku L - 
Nar. rozesłał klubom, godzącym się na 
zasadę rządu koalicyjnego, wytyczne 
zasady programu, które opiewają:

Rząd koalicyjny powołany jest do podjęcia 
niezbędnych reform dla opanowania obecnego 
przesilenia finansowo-gospodarczego. ZgcKLnie 
z tem dążeniem rząd otoczy troskliwą opieką 
wytwórczość krajową na potu rolnictwa, prze 
mysłu i rzemiosła, dbać będ/ e o zapobieże
nie bezrobońu i troszczyć się będzie o rzesze 
robotników i pracowników, pozostające bez 
zajęcia wskutek gospodarczego zastoju.

O ile jednak progi amy i dążenia stronnictw 
wchodzących w skład koalicji pozostają z so
bą w sprzeczności, rząd koalicyjny nie będzie 
mógł takich programów i dążeń popierać lub 
realizować bez zgody wszystkich stronnictw'. 
Działalność rządu w dziedzinie politycznej, go 
spodarczej i socjalnej powinna odbywać, się 
w atmosferze spokoju i wzajemnego zaufania 

Związek Ludowo-Narodowy proponuje 
przyjąć za podstawę programu finansowo-go
spodarczego rządu koalicyjnego następu jąte 
wytyczne zasady:

I. Zmniejszenie wydatków' zwyczajnych w 
budżecie państwowym do wysokości istot
nych zwyczajnych wpływów .4 arbowyeli, tj.
1.500 miljonów. W tym celu: 1) w'ydatne
zmniejszenie budżetu wojskowego, 2) stabili
zacja w złotych płac urzędników, na lic; cieli 
i funkcjonarjuszy państwowych i u su ni wie 
mnożnej, ?>) zróżniczkowanie poborów urzędni

ków, nauczycieli i funkcjonarjuszy panstwo-s 
wych odpowiednio do różnicy w kosztach u-e
trzymania w poszczególnych strefach gospo
darczych kraju, 4) wydatne zmniejszenie lfcz 
by etatów7 miedniczych i nauczycielskich i 
skasowanie zbędnych urzędów'.

II. V\ /dzielenie wydatków inwestycyjnyełi 
i osobny budżet nadzwyczajny, który nie rao 
że być pokrywany zwyczajnemi wpływami 
skarbowemi i pokryty być może tylko w m ia 
rę realizacji pożyczek.

III. Zmniejszenie budżetów samorządowych 
i pokrywanie wydatków . inwestycyjnych sa-» 
nierządów jedynie w drodze kredytu 3rugo-* 
terminowego.

IV. Udzielenie przez Sejm rządowi pełno-, 
iriocnictw dla zawieszenia ustaw i zmian 
ustw. koniecznych w celu przeprowadzeni a po 
wyższych oszczędności w budżecie oańsi.wo-i 
wym i budżetach samorządowych.

V. Skoordynowanie wysiłków rządu i  Ban-, 
ku Polskiego w celu przeciwdziałania dalsze
mu spadkowi kursu złotego i ustabilizowania 
jego kursu.

VI. Skoordynowanie wysiłków Rządu, Ban
ku Folskiego i instytucyj 1 redytowyrb, ce
lem powiększenia obiegu pieniężnego, obniże
nia stopy procentowej i wytworzenia kredytu 
długoterminowego.

VII. Ułatwienie i przyśpieszenie parcelacji 
prywatnej przez uproszczenie postępowania 
urzędów ziemskich i wydatne uposażenie Bań 
ku Rolnego w miarę realizowania pożyczek 
zagranicznych.

VIII Zabezpieczenie pożyczek zagranicz
nych dochodami z monopolu tytoniowego i 
spirytusowego.

IX. Ześrodkowanie wysiłków polityki finan 
sow o-kredytowej i gospodarczej rządu, celem 
zmniejszenia bezrobocia.

II iip illi Ili PSI
Co mówi o fern prezes Kolt żydowskiego Dr. Reich?

W wywiadzie dziennikarskim na temat 
swej podróży amerykańskiej, oświadczył pos. 
Dr. Reich odnośnie do kwestji pomocy kre
dytowej żydostwa amerykańskiego na rzecz 
żydów polskich, co następuje: 

f,...Omówiłem Oprawę pomocy kredytowej 
zarówno z prezjdjum  federacyj żydowsko- 
polskich pp. Winterem, Gnienem i Kidiem, 
jak z prezydjum żydowsko-małopolsklego 
związku p p  Zemlem i  Wattonbergem, jak

wkońcu, co dla danej sprawy jest uajważ
niejsze z zastępcami finanserji żydowskiej W 
szczególności z dr. Untennajerem, Brownem, 
Friedmanem, Lemporiem i Louis de Marsha- 
lem (W arburg nie był wówczas w Nowym 
Jorku).

Z rozmów tycli przekonałem się, że słabe 
są widoki, ażeby7 Żydzi amerykańscy z wia 
snej woli i samorzutnie dali pieniądze n a  
stworzenie banków w Polsce. Brak zaufania

Jakób
LtteraŁirv kanouska ostatniej doby jest — jakby 

to  u nas powiedziano — nieco zażydzoną. W śrotl 
m łutytil pisarzy i autorów scenicznych liczba Ż y - 
<JÓ-rv jest dość znaCoją, a tematy żydowskie pojawia
l i  się często w  ostatnich utworach, współczesnych, 
także nieżydowskach pisarzy francuskich, jak Bp. 
‘Jactfues de Laci etelle‘a „Silbermanu", Fiotra Benoit 
„Studnia Jakóba" i -wiele innych. Najnowszym , ro 
mansem żydowskim" jest powieść pt „Jakób", będą
ca  <łeł)(nite~i literackim młodego Żyda francuskiego 
B ernarda Lecache‘a. Jakiekolwiek by można mieć 
■ostrzeżenia pnzeCiWko tej powieści, to należy przy
d a ć ,  że odbija się korzystnie na tle dotychczaso
wych jej podobnych utworów literackich i jest świa
dectwom wielka ego, uwagi godnego te lentu młodego

Bracia T haraud I  acreieile. Benoit i inni szukali 
tematu egzolyczrtego i chcieli być miodnymi, dzieło 
LeCsChe a jest natomiast owocem własnych, głębo
kich i tragicznych zmagań duchowych.

Autor opowiada historję rodziny Mendla Rad&a- 
■kiego, który uOiukająC z Rosji przed pogromami, 
■ducmił i  osiedli! się w Paryżu. Mendel musi utrzy
mywać żon© j sześcioro dzieci — czterech chłopców 
I dwie dziewczynki — sztuką krawiecką. StDełnia to 
Ciężkie zadanie z be-zprzyk ładnem poświęceniem i za
parci* tn się siebie. Sam głęboko wierzący, stara się 
wychować dzieci w duchu religijnym  i najgoręfcszem, 
Jedyrem dążeniem i treść 1 ą jego życia jest utorowa
nie dzieciom drogi ku zdobyciu Wysokich i wpływo-

i •) ,l_ k o b ‘, Bernard I.ecache, EdStions Oe la  Nou- 
Jlelle Bevue F rrncaise 1925.

Wych stanowisk w  społeczeństwie. Pracuje osiem
naście godzin ma. doibę i ponoś z uśmiechem aa  u- 
stafch najcięższe ofiary, by tylko dzieci jego nie za 
znały poniżenia i nędzy, jakie jemu u tnem u  przypa
dły w udziale. Z rodzicami i starszymi mówią dzieci 
jeszcze po żydowsku, ale w rozmowach między Sobą 
używają francuskiego, którym  władają coraz lapiej. 
W ychowują się zresztą w  Szkołach francusk ich , w 
atmosferze zupełnej wolności, traktowani na równi 
z swoimi rówieśnikami chrześcijańskimi. Cdyby n'1© 
opowiadania rodziców, dla których m ają tylko nie 
wiele zrozumienia, to nie wiedziałyby pewnie nigdy, 
że słowo „Żya może też znaczyć —: męczennik...

Kiełkujące nieporozum ień,; między starszymi, 
któi zy musieli drogio opłacać swoje prawo do żydo
stwa, s  młodymi, dla których żyćostwo stało się e- 
tykietą bez treści, pogłębłia się coraz bardziej i prze
radza się w końcu w przepaść, Naj starszy syn, trzy 
nastoletni Jankiel (Jakóit) krzyczy raz — w noc se- 
derową — do starego mruczącego modlitwy wuja: 
„Twój Adonaj jest zwykłym , gojem"! Czujne urito 
Mendla dosł- szało w  tym okrzyku dziecka nienawiść 
do wszystkiego Oo dla niegn pozostało święte...

P o  kilkuletniej poniewierce w brudnych zaułkach 
Saint P au lu  przenosi się Mendel wraz z rodziną do 
skromnego burż luzyjnegc mieszkania na Montmar- 
Łre Jakób  dorasta i żyje poza dom  m. Zapisał się 
na medycyrte. wynajął gars&njerę w Uuartie I atin 
i przybił na dirZwiacłl wizytówkę: Jacąues Radon, 
etudiant. Ojciec popiera syna materjalnie, pi® OC’ i 
i wybacza jego błędy i marzy o (przyszłych, wysoki- h 
stanowiskach wszystkich synów. Grono rodziny po
większyło się o jedną osóbkę: urocza, osiem nasto
letnia Masza przybyła z Rosji, pozbawiona środków 
do życia i Zo®t dba przez Mendla — d°łekiego krewne 
go jei rodziców —  przyjęta jak córka i  < toczone

dobrocią i pieczołowitością wszystkich Radanokii h. 
Młodzii b .’siOia, Gljasz, Szymon a nawet sm arkacz A- 
wrumek kochają się na um ór w  Maszy, ale muszą 
skapitulować przed Jakóibem, który z  łatwością i jak
by od niechcenia zdobywa serce młodej dziewczyny. 
Skutki tej zdobyczy nie dają długo na się czekać; 
Masza zwierza się matce Jakóba, że zaszła w ciążę, 
lecz wzbrania się podać nazwisko uwodziciela, w na
dziei, że Jakób sam to uczyni. Nikt z rodziny ni© 
podejrzywa Jakólba, który nie poka/uje się więcej 
w domu i pozostawia Maszę jej losowi. Odwiedzają
cym go braciom każe radzić matce, by starała Się 
MwSzę jak najprędzej wydać zatnąż .. Ubiegający się 
iuż dawno, czterdziestoletni, fizycznie wstrętny ale 
zamożny kapelusiznik Naplan rgadzn się z radością i 
minio wyjawien a  mu tajtmmdCy — na (poślubienie 
Maszy. Zaraz po ślubie wyjeżdża „młoda" p««ra do 
Belgji. Jakób zagląda znowu dlo domu, wysłuchuje 
obojętnie i cynicznie żałosnych opowiadań rods .ów 
o nieszczęściu Mas2y  i wraca sp ukiijuie do swojego 
trybu życia ,a  La gigolo". Isto tną treścią tego życia 
nie są  oczywiście stndja medycyny, lecz gra ,v karty, 
wyścigi, dancingi, półświatków© motresy i  -  potaje
mne nieczyste „interesy"

W ybuch wojiiy światowej otwiera M y  ©kies W 
Życiu młodych Radnńskach i Radonóv.. Dla Jakóba 
wyhdła godzin i początku jego karjery. Z łatwością 
potrafi uchylić się od sł iżby wojskowej, puozem po
rzuca studi;a i Zabiera się dc interesów  handlowych, 
najpierw  małych patem coraz większych. Nie zapo
mina o braciach: wyrywa z śmi. rcionofenych zero- 
gów arm ii Ełjasza, ł m łidego Awromkn Tjrlko nie
śmiały, marzytfedski i uparty Szym oi pozostaje na' 
froncie i wraca z wojny z  L egją hon >r rwą na pier
siach i  — z  postyir rękawem u  ooku, Jatdib „dus-o- 
Uł” d ę  m ajątku, stoi na Czatę potężuego lwPW M
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60 stosuiu-ów gospodarczych w kraju podci 
■ta te możliwości, a w momencie obecnym vo  
tkec całkowitego chaosu gospodarczego  mo/.li- i 
Wość ta oczywiście zupe łn ie  u p a d a . Piw ko- | 
Dałem się tedy, że n a jle p ie j będzlfe, jeśli za żą - j 
dam pomocy od łu n d u sz u , który Ż ydzi an ic  1 
tykańscy zb ierają ''obecn ie  na cele ko lo n iza- j. 
teji 2jdów  e u ro p e jsk ic h . Nie chcyp czyn ie  
najmniejszego uszczerbku  n ieszczęśliw ym  b ra  i 
ciom w Rosji,, sądzę je d n ak , że ż y d z i w Polsce J 
mt.jft te sam,-, p ra w a , ileże z n a jd u ją  się. w j 
niemniej krytycznych w a ru n k a c h  ekonomicz J 
n y th  i dlatego też żądałem ud kierowników a- 1 
k< ji ló-miljonowej na cele kolonizacji krym 
skiej, wyasygnowania pewnej sumy zebrane
go kapitału na cele żydostwa polskiego. W 
tym kierunku szły moje usiłowania i istotnie 
Udał) ml się otrzymać zapewnienie, któremu 
dni i wyi az rozmaici panowie, mający odpo
wiedzialność za całą powyższą akcję, a kate
gorycznie już i niedwuznaczni] złożył pożyty 
wn< oświadczenie Marshal, mąż najbardziej 
autorytatywny w tej mierze na b an k ie c ie  wyda 

pym na moją część przez finanserjerę żydów- ■ 
ską w hotelu Ritz-Carlton.

Tak samo wydaje mi się pewnem, jeśli 
Joint wydzieli pewną sumę, żydostwa pol
skie w Ameryce również znaczniejszą sumę 
wśród swoich członków zbierze na udziały, a 
pieniądze te razem stanowić będą kapitał wy 
starczający na stworzenie podstawy dla przy
szłego banku w Polsce. Ponieważ w myśl re
gulaminu Jo:ntu pieniądze m ają być wydawra 
ne tylko na cele charytatywne i kulturalne, 
ubezpieczyłem się, że w danym wypadku >ie 
niądze nie będą obrócone na nic inego, Jak na 
pomoc kenstruktywna tak samo też upew n
ieni się, co do wpływu tutejszych reprezen
tantów żydostwa na skonstruowanie całej 
sprawy..."

tittia  p t t - i j t a s & a  zaieieitrowan w « -  
n n a i t  l i i i  M i * ?

„Woment“ donosi z  Nowego Jorku: Na ple 
num „American Jewish Committee" oświad
czył znany działacz żydowsko-amerykański 
Louis Marshall, że otrzymał z Genewy oficjał 
ną kopję tekstu polsko-żydowskiej ugody, któ 
ra  została zarejestrowana przez jcneralny se 
kretarjat Ligi narodów. Oprócz Marshalla o- 
trzymały wszystkie państwa, będące członka
mi Ligi larodow, oficjalne kopje układu po
rozumienia. W  ten sposób nabrała ugoda mię 
dzj narodowego znaczenia i pozostaje pod o- 
cłiron 1 Ligi narodów. Oficjalnie zarejestrowa-

przi fhyftówo- handlowego, ma ia swoich usługach 
Wielką prasę i zaprzęga do A t a bu swoich urzę
dników  inżyniera liljasza a nieCo później “ ległego 
i  z podfeiwem ku starszemu bratu sipogćidającego 
{Awruinka. Szymon pozostaje z dala i szuka z gory
czą w sercu rekompensaty za swoje cierpienia na 
wojnie. Rzuca się w wir walk poliij c/nycll i wybija 
■się wkróilCe na czoło radykalnej partii robotniczej. 
Jakub  popiera go bez jego wiediy, żywiąc nadziej 5, 
że Szymon jako popularny polityk będzie .nu jeszcze 
kiedyś w przyszłości mógł oddać usł.igi. D vie sio
stry . Sara 1 Róża, dorosły jako wyemancypowane, 
średnio próżne i inteligentne, tnurżua:yjne panie lki 
francuskie. Bardz:t j  b.erna Sara pozwala się wydać 
za porządnego, żydowskiego agenta handlowego, u- 
ważając go za bajecznie wygodny typ przy i/>ego ro 
gacza, impulsywna i  bardziej do Jakóba podobna 
Róża żyje poza domem w  ścisłej — nip wyłącznie 
duchowej —  przyjaźni z jakąś francuską „pt jfesor- 
ką \  a pu kilku la ta l i  zamienia tę iprzyjaźń na nor
malny już, swobodny stosunek z inteligentnym i za
możnym przem ysł zwoun holenderskim.

..JaCvb le Mag.iificjue" — jak nazyw ają go znajo- 
Łli —. ugruntował swoją egzystencję i żyje w chło
dnej, ekskluzywnej samotności. Lecz okres v alki o 
był jeszcze b«ę nie skończył. N iejaki Skub;!, ciemne 
indywiduum i konkurent „grupy Radana“ obcuje w 
da.fiu Róży i opowiada w  obecności A .rrum ka — 
Hic- zdając sobie sprawy, że mówi z rodzeństwem 
•Radan‘a •— O rzekomo wielce Jakóba kom promilu ją- 
'  ym Uście, klóry wpadł przypadkowo w jego ręce. 
Bliższej treści tefflo listu  jednak, nie podaje. Jakób  u- 
przcdiony przez A w rim ka wszczyna przeciw Skii- 
below i. kąm paaję prasow ą, atakując go ,0!? j  agenta 
linansjery niemieckiej, czyhającej na zgubę przemy
ł a  francuskiego Pojaw iające się nazajutrz uKrtki

„NOWY DZIENNIK’ , czwartek 26 l i s t ^ g a

ny Układ zawiera punkty w  sprawie gmin ży 
dowskieh, języka hebrajskiego, chederówr, na 
tlania praw jntblicznych niektórym szkołom 
żydowskim i hę.luójskim, pozwolenia żołnie
rzom korzystania z kuchni rytualnej it(l.

Fakt. że oficjalnie zarejestrowana ugoda nie 
zawiera żadnych ulg na polu elpmomieznem, 
wzbudził roz.czarowanie w koiach amerykań
skich.

i ń  t e r n  1 w?s. M. S i
Z Paryża donoszą: Przed wyjazdem senato 

ra de Jouvenel nowego Wysokiego Komisarza 
Syrji do Londynu jia naradę z ministrami A- 
merym i Chamberlainem, odbył z nim prof.

1 iTin mi an hi i up m u ii mi 11  n 1 m ni iMmtMaiMw

PRZEGLĄD GOSPODARCZY.

1 k liU li lit; I
Jak już pokrótce donieśliśmy, odbyło się w  ponie

działek wieCzór plenarne pos.edzenie Izby Handlo
wej i Przemysłowej w Krakowie pod przewodnic
twem prez. Tadeusza Epsteina w obecności nOwo 
mianowanego komisarza rządowego p. Dr. Fedoro 
widza.

Przewodi „eząey wygłosił na wstępie wspomnie
nia porśmieirine dia zmarłych członków Izby bip. 
Jakóba Judkie wic/a i śp. Kazimierza Lnnkosza, da
lej dla nieodżałowanej pamięci długoletniego komi
sarza rządowego Izby Juljana Nowie1 i ego, .poczym 
złożył wyczerpujące sprawozdanie z działalności I- 
zby. Stałe postępy wykazuje otworzona w łonie pol
skich Izb przemysło wo- liandl 3wvcli kooperacja w 
formie „Związku Izb przeanyskwo- handlowych Rze
czypospolitej Polskiej", która przyczynia się do uje
dnostajnienia poglądów ustawowych ra  rezentaCji 
życia gospodarczego i wywalcza dla1 nich rosnący 
wpływ oraz znaczenie v, wszystkich ważniejszych 
akcjach. Najbliższy zjuZd Związku Izb edbędzie się 
w dniu 10 grudnia w K.Mowicach, gdzie na rok 
przyszły ma być w -hrana Izba prowadząca tgendy 
tego Związku.

Zerwanie stosunków’ 1 e .u jch  z Niemcami 
dało Izbie asumpt, do p. ezpi Owatlzettia szczegóło
w ych badań nad skutkami obustronnych zarządzeń 
odwetowych. Jako W ynik dochodzeń Izby oraz kon- 
ferencyj, odbytych z przedstawieniam i najwyż
szych gałęzi wywOzu, jas drzewo, bydło, jaja itd 
przedłożyła Izba rządowi szczegółowe sprawozdania. 
Utrwalenie naszego systemu polityki handlowej i n- 
zgodnierCe zS,atrySVau w nowej taryfie Celnej ułatwi 
i przyspieszy niewątpliwie Zakończenie sporu, któcy 
jednej i drugiej stronie przyniósł bardzo dotkli ve 
szkody.

W myśl program u rządowego zajęła się Izba 
Pobudzeniom i Popieraniem wywozu,

występując inicjatywnie w ctłym  szeregu działów

antysemickie, pełne jadowitych oskarżeń przeaiw Ja- 
kóbowi chybiają na razie celu. SkubW nie składa 
broni, lecz czeka na bardziej odpowiednią chwilę. 
Pożądaną sposobność clo wznowienia ataków prze
ciw JakóboWi lastręcza Skilbelowi szeroko w prasie 
ctt-awiany awanturniczy i w końca krwawy wiec. kló 
lego głównym bohaterem byj — Szymon lladan. Od 
dnia tego pojawiają się codziennie — już nie1 w atol 
kach ale w ‘Wielkim, w {‘ółmśljonowym nakładzie się 
rozchodzącym dzienniku paryskim — długie artyku
ły oskarżające Jakóba jako spólnika jego b rata— 
komunds.y, salto nieb izpi< cZinego agenta III-ej Mię 
dzynarodówki i przyszłego, już z  góry w yziw zo 
nego szefa „żydowsko- Sowieckiej" republiki we 
Francji. Artykuły podają ze skrupulatną dokładno
ścią biograf ję Jakóba, wv mienia ją starych, żyjących 
na Monlmartre rodaiców i podkreślają ich bliskie 
pokrewieństwo z komunistycznymi rodzinami Ra 
duńskich na Ukrainie, ^hjtowiadajt; wkońcu — ja to  
ostatni efekt — egkrSz-uie w przyszłych numerach 
rewelacyjnego listu Jakóba. W tragicznym dljailog 1 
dymaga »e Szymon — który również zn. sączył za 
Siobą wszelkie liiosty łączące go z w l a n ą  i żydo- 
stwem — od brata — ka!;i’talie ty, by bronił rodziców 
przed hańbiącymi, na niebezpieczeństwo ich n-araża- 
jący-mi atakuind. Jakói> ofiaruje bratu  pieniądze dla 
rodiziców, lec? odmawia stanowczo i cynicznie pu
blicznego wystąpienia w ich obronie. „Sądziłem ' nó 
wi z gorzkim uśmiechem Szymon, .,że. podobnie jak 
ja, otrząsnąłeś się z więzów żydostwa widzę jednak, 
że jesteś slaby, bo się jeszcze — wstydzisz". „I ty 
jesteś słaby" odpowiada spokojnie Jakób, „bo się 
jeszcze — litujesz".

Dotkliwiej niż Wstyd dokucza jednak Jakóbowi 
przez chwilę — bojaźń. Awrutńek i Róża starają ię 
go uspokoić i prószą a ujawnienie pr: yCzylly tej nu-
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Weizman, jjreżydent Organizacji sjonistycz- 
nej konferencję w sprawie stosunków w Syrji 
i Palestynie. W czasie konferencji był rów
nież obecny leader socjalistów francuskich Le 
on Blum i senator de Monzie-

„Sprawiedliwość" węgierska
Budapeszt. fżAT) P lscJ  tutejszym Sądom 

Najwyższymi odbył się proces członków ban> 
dy Marfy‘cgo. Według aktu oskarżenia band* 
ta rzuciła w roku 1922 bombę na icasyiui 
miejskie, w którem odbywał się wówczas ży
dowski koncert. W rezultacie wybuchu 3 Ży
dów zostało zabitych, a wielu odniosło cięż
kie obrażenia cielesne.

Sąd uniewinnił wszystkich oskarż, my eh.

litn-fnwsliici
produkcyjnych. Oduykśmy z zeinłereaowaOyzni kala 
mi narady celom omówieoia pocizeb ekstportu drae- 
Wa, -wyrobów ko‘izykacakich, nderogaciżny, jaj, su 
rowców zwierzęcych i td  i  mamy do zanotowania 9z- 
reg sukcesów w tej dńe^zilnie. Część ich ziwupzaną 
jest niestety z obniżaniem się nosizej wakaty, któf* 
automatycznie działa nu powięUsaettie szans wywOza.

W  sprawach p< ałponaw  <4 
piZ jdft«'xżyki trbu imuenóem Z wiązku polakach lab 
handlowych rządowi w ułuższym m*jn»orya4e cac 
jeszcze jaskraw ą rozbieżność między zappaŁffitłBOmw- 
n ą  z miiarodlajiiych miejsc ak tywna połUtyią w jnra»> 
wą, a bezdusanem i ciasnem krajotowtaeuem przepi
sów o ulgowych p LSfflpK-rtai h 1 up. „'ki ~h. Na saerega 
przykładów wykazała Izba, iż nizmnóioóć regoder- 
nycb i częstych wyjajdow wy” iądtra k o m y *  dzb- 
łom wywozu bezpośrednio bardzo poważae srfeody, 
zwłaszcza w tych działach cbrot 1, ktdn wymagają 
osobistej interwencji i kontro-., sprzedaży, g U e  
polski właściciel towaru z braku pastpeafai J  * ~ « y  
jest dzisiaj na łaskę i n ie c k ę  komisj na ra ery  od
biorcy zagranicznego W mentorjale m ^ o c a n a M  
wypadki, gdzie wielkie uu3bwv zagnałócene utrąco
ne zostały u9a polssiej produkcji, gdyż Jasi fabry
kanci nie .nogli na czas atkać się  z ó t t feK M Ż  
zagranicznymii, ani ci nie chcieli do nas joSyjr- 
chać.Memorjał Izby zna] tz] życzliwe przyjęcie -ł b ę
dzie przedmiotem specjalnej konferencji, które 111 ula 
nowić się ma nad wprowadzeniem dtaąotenńhio- 
wych ulgowych paszportów gospodarczych 1  wielo - 
krotnem uprawnieniem do przekroczenia trrauł y . 
wydawanych bez niepotrzebnych formalności pm ca 
władze I. iu«tant'ji.

Biuro celne Izby 
Cieszy się zaufaniem śn iaa i g^Ł^odwczegO i  przy
szło z wybitną pomocą iuteivsov anym, któray oirzy- 
niali nakazy dopłat celnych za dokonane w ciąga o- 
siatnieh 2 Lat odprawy. W odróżnieniu od ipryT'1*-

glej, niezwykłej u niego depresji duchowej. Jakób 
się zwierza: kilka lat temu, z Okazji kupna kolei 
transbałkańskiej udaje mu się zręczną manipulacją 
kupiecką zmusić rząd ukraiński do wielkich u- 
stępslw. Interes, na którym g tepa Radana ma naro
bić 150 im! jonów, jest już prawie ubity, gdy nagle, 
w miasteczku położonem wzdki-ż imji kolejową}, 
wybucha Jtogioan Ży-dow. Cztery dsii późn.ej powo
dują tam nieznani sjwrawfy wykOiejenie się pociąg i 
przez rozśrubo .vani>> szyn. Policja ukraińska are
sztuje jako sprawców Żydów, którzy w len sposób 
chcieli się rzekomo zemścić za pogromy i zawiada
mia rząd że stojący z nim w pertraktacjach Rodan 
jest Żydem — prawdopodobnie współwinnym w Wy
konaniu alentatu. Badan st i pod och”oną ambasady 
francuskiej, ale grozi mu utrata interem. Best namy
słu składa więc rządowi ukraińskiemu' uroczystą 
deklarację stwierdzającą, że „niżej podruSany Jac- 
ąues Badan ;esl Aryjczy kiein i chrześcijaninem. Ża 
z rasą żydowską nie łączą go żadne więzy, Że potę
pia wszystkie przez Żydów na U krainie popełnione 
zbrodnie itJ  ' i zawiadamia równocześnie rżąc, że 
pozwolił sobie przekazać kwotę 5U.DOO Irs. na nieoz, 
„Ligi dla Obrony Praw osław ia" tj. ezamoseCiiineu 
organizacji, zajmującej się oficjalnie urząd, oni era 
pogromów antyżydowskich ni* Ukrainie. Ten właśnie 
list znajduje się w posiadaniu Skiibcla. Buat 1 siostrę 
wysłuchują z przerażeniem i w s.retem  tego potwor
nego zeznania. Jakóba w i sameimi spraw ił j ono je
dnak wielsą u gę. W raca nazajutrz z nod-iiesioną 
głową do swego biura, zwołuje urzędników, zrwi^rza 
się im i uzyskuje — jednomyślne, entuzjastyczne wo
tum zaufania. Wzmocniony na duchu podejmuje we
spół z przyjacielem swoim, redaktorem, walkę prze
ciw Sl-ub.-lowi. Pisze sam artykuł wstępny pt. .D la
czego się wyparłem" i apjteoZujj Swój Czyn jako h»-
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■ych przedsiębiorstw Ujj fwe^orjl nńe ogrsnjraR au> 
biuro celne I?by przy reyrizjd dokumentów i kwfftów 
celnych do obliczania nadwyżek należnych stronom 
«le rejesuuje także ściśle fcłętly i omyłki na nieko
rzyść skarbu, aby OsZicaędzić kupiectwu nakazów 
tłop'«t po dłuższym c/a>ic.

W  sprawach po< «owy°l» 
podniosła lzbn szereg Jirakó.' * urządzeniach słu- 
żUy listów„ j i pa ..eterwej, klot ląc nacisk na szybką 
rekonstrukcją tąSefonów krakowskich, urządeemc 
rozmownic ulicznych i przywrócenie komunikacji 
telefonicznej z  większj, mi ; unistami Rżts zy Niemiec
kiej yv związku ze s^odzit^ m cm  zawarciem umowy 
handlowej.

M inisterstwom resortowym przedło-żano obszer
nie umotywowane

uwagi do projektów ustaw
0 państwowym podatku przemysłowym, o ajentach 
handlowy oh, o ubezpieczeni u pracowników umysło
wych, o spółkach akcyjnych i o  nieuczciwej koniku • 
renoji. W toku OpraC i/vv„nia znajduje się w Izibie 
opinja o projekcie ustawy budk-yilanej. Inicjatywa 
prezydjum Izby w  spcawde p rzyw  ocenia sądów 
fakturow ych p rd ję tą  została pi zza Związek Izb, któ
ry  oświadczył aię za wprowadzeniem tej instytucji na 
Całym obszarze Poltsk1.

Prez. Liumein strr&zoza W dalszym ciągu działał- 
DOŚĆ Izby w dziadzinie szkolnictwa zawodowego, 
vr sprawach podaiko vych, jakoleż danin i opłat Sa- 
marządzowytch o ras w  sprawach socjalnych i iprze- 
oboda do znanych uehw. r zrzeszeń gospodarczych, 
przedłożony ii Prezydentowi BaeCzypospoMtej.

Zdumem mówcy należy w postulatach sfer gospo
darczych podkreślić silniej potrzebę udziału środ
ków ■aflramicgnycfa w kapitale łtonki Polskiego, 
gdyż powtęk im  e obrotu banknotów  drogą podwyż- 
* u n |a  tego kałPltahi jeat pierwszorzędną koniecz
nością naszego życia gospodarczego. W iększy na 
cisk kłaść też musimy na rychłe zawarcie traktatu 
■ NtemaaBBi i  R us j ą  oraz na przestrzeganie zasady 
J b f  a  Yturte raz w tow y handlowe były istotnie do- 
trzymyWtane. W  rw iąztu  z  tem domagać się należy o 
gnuficzedh  retgj- meutaCji przyY, zu jedynie Go 
c ł h n i  zatwarcia trak tatu  z Niemcami. Uznając zdo
bycze socjalną powinniśmy silniej podkreślić po- 
fesetbę pr*y_jo m u u t ich do ogólnego położenia 
gospoda rczegja. W końcu zwraca mówca uwagę na 
n ie dość prnktnaln  i reguLu-oe wypłaty za dosta
wy 3a w łada rządowych i Wojskowych, którycli 
wstrzymanie n h e f n . w  wybitnej tan er Ze położenie 
t a ó w i n  p rzez  ię boorCui jak rrbotndkóa.

•V dłuższej dyskusji żabi “dl głos członkowie 
Izby: dyr. k r  •cer < oonagajacy się zapewnienia I- 
zbogn haindiowyui i  zrzeszeniom gospodarczym w ię
kszego wpływu, p. r. Steinberg, który przedstawia 
fatalne skutki wstrzynu ma wypłat rząd»wvch, prez 
iKoaotbudlzki żądając zniżenia naunniernycfa kar za 
zwłokę w uiszczaniu podatków, pp. Mondterer i No
wakowski podnosząc udręki przy uzyskaniu (pa
szportów  ulgowycn przez kupców i przemysłowców, 
an a j 1 za na prowincji, prez. Schechter w sprawie 
TOSSCtłr * a apł ity Ba świadectwa przemysłowe i karty 
.rejestracy jne na 2 raty ] >ółr oczne oraz Itr. Merz w 
SfTawie odażału poi&k ej deiegacji w  zjeździć Tzb 
handlowych W Prałdze.

laba przyjęła do wiadomości spraw ozdane prez.

salczne poświęcenie własnej indywidualności, gwoli 
■ratowania inter sów Francji. Zamiary Skobel n są 
■nicestwione; Jak  ab, w  ch-wiii definitywnego zwy- 
cjęw ./■ przyj cmi na sobie starych rodziców. Wysyła 
go nich Awruinka — stałego pośrednika międ<y *o- 
dzlrami a dziećmi — by im w  sposób „delikatny" 
wyjaśnił sprawę

Stary Mendel blednie słuchając op iwiadania A- 
Wruntka Zdaje się przez chwilę, że porwany świę
tym gniewem wyklnie potwornego syna- renegata, 
ieCt — niestety! —  brak mu na to siły. Zrezygnowa
na apatja i bezsilne, mistyczne zapatrzenie się w prn- 
tfare praw a Izraela zwyciężają i każą mu bełkotać: 
„Myśmy sprzedawali ubrania, nasze dzieci sprzedają 
Siebie samych. Niechaj i tak będzie. Skłaniam się 
przed nimi mimo że wyrzekają się mnie i m ną gar
dzą. Idą  naprzód i pną się w górę: krew nasza zwy- 
tflęża". I dodaje słowa Hjoba: „Ty Panie, mi je dałeś
1 r y zabrałeś. Niechaj dzieje się wola Twoja", po- 
Crem zw raca się z jaśniejąc,, tw arzą do AwiSumka: 
„Idź, uczyń jak  oni!“

Oto treść powieści utalentowanego LeCacKekt. 
m a  a je się ona nam dziwnie obca i przebrzmiałą. 
C*y fco goS i nas dziś jeszcze obchodzić mogą Jako
by i Mdndle? i-eez nic/.apoiiiina jmy, że napisał ją  
ty d  wyrosły na martwej gałęzi francuskiego żydo- 
•twa. Dźwięki fanfar odrodzeniowej, moralnej i in 
telektualnej rewolucji żydowskiej nie znalazły tu  po
słuchu. Czy zdołają jeszcze kiedyś ożywić tę gałąź? 
Clckaimy i wierzmy. Może wtedy starszy już Ber 
z rd  Lecnche napisze rzeczywiście — pówieść ży 
iow ską. M. -'hnny,
v ib fy ż , w Uau>paduó«.

Fpsfedna. oraz wnioski r. Anczyca ]. w rtw  pomysłom
nowej reglemontacji obrotu dewizowego i marsz. 
Paszkowskiego o  potrzebie dopuszczenia k.-i,pi talów 
zagranicznych do Ranku Polskiego.

Na podstawie referatu r. Inż. Nitscha uchwaliła 
Izba

projekt budżetu na rok li)2(»
z agi d n ą  C yfrą  wydatków w kwocie 322,587,4-1 zł. 
iii-.i pokrycie których służyć m ają dochody p re lim i
now ane  w lej samej wysokości z 13 proc. cen świa- 
cteelw przemysłowych i kart rejestracyjnych okręgu 
Izby. W z w ią zk u  z pozycją budżetu: Zasiłki na cele 
popierania eksportu w kwocie 10,300 Zł. przedsta
wia dyr. Dr Bereś opracowany wspólnie przez Rząd 
i otrga lizacje gospodarcze, projekt Instytutu ekspor 
towego, który ma ześrodkować i pogłębić rozprószo 
ne dotąd agendy organizowania i popierania wywozu 
P r2y pozycji: Subwencje dla Związku tlirysli Ozricgo 
wyjaśnia dyr. Dr. Bereś, iż z zasiłkiem tym podej 
muje Izba prz.-dwojenną tradycję aktywnego popie
rania ruchu obcych, dila którego Kraliów posiada 
najlepsze w PoJsca waamnki w związku z bliskością 
Wielieizki i Tatr.

R. AnezyC przedstawia wyniki o bród krakowskiej 
Rady kolejowej w Całym szeregu doniosłych 

spraw  ruchu osobowego i towarowego, 
zw łaSzaZ" poprawy połączenia z Katowicami i Cie- 
szynem, obniżenia opłat od towalów przemysłowych, 
Uregulowania należytcści Ajencji celnych rozbudo
wy węzła krakowskiego, rozszerzenia kompetencji 
dyrekcji kolejowych ldit. W icenreiz. Inż. P er oś po- 
dinosi w dłuższem przemówieniu konieczność przy
spieszenia rOizbudoWy węzła krakowskiego i zgłasza 
wino.ek. aby Prezydjum po uzgodnieniu stanowiska 
z miastem i zrzesZteniami gospodurczemi ix>Czyniki 
starania o  rychłe ustalenie program u budowy tej 
nieodzownej dla Krakowa in'Vi-siy, J1 p c  prz-m ó
wieniu prez. Epsteina, który domaga r,ię wprowa
dzenia w SeZollie letnim Wozów sytpiialnych na prze
strzeni Kraków—Zakopane i Kraków —K rynien oraz 
wprowadzenia połączenia pospiesznego do Dziedzic 
i z Dziedzic w  ruchu z Wiedniem, przyjęło zgłoszo
ne w dyskusji wnioski.

Z kolei wygłasza r. D r Mahler referat W kwcslji 
konieczności
zreformowania ustawy o postępowaniu ugoilowcm,

oświadczając się za podwyższeniem ofiarowanego 
przez dłużnika minimum do 35% spłaCalnych w cią
gu 2 lat oraz za przyznaniem zawartej przed sądem 
ugodzie mocy tytułu egzekucyjnego.

W  dyskusji „'ubierają głos pp. prez. Steinberg, 
prez. Kosobudzki i prez. Schrchter oraz r  Schiller, 
który pMusZa myśl utworzenia pod egidą Izby 
ogólnego związku wierzycieli. W głosowaniu przy
jęto wnioski referenta wraz z inicjatywą r. Schil 
lera.

Wkońcu uchwaliła Izba po-r j szyć kwestję przy
szłego ustroju sądów handlowych w Polsce w łonie 
Związku Izb, aby wystąpić wobec rządu z judno- 
litem zapatrywaniem w tej kwestji.
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Porozumienie w sprawie przywo
zu towarów z Austrji

W  obradach z przedstawicielami rządu polskiego 
dotyczących usunięcia trudności przywozu towarów 
uustrjockich do Polski, osiągnięto porozumienie co 
do następujących punktów: 1 ) rząd  (polski ndz.eli na
tychmiastowego zezwolerla na kontyngent przywozu 
dotyczący towarów ausLrjackicli, które zamówione 
zostały pomiędzy 1 m arca a 19 maja 1925 r  z wyjąt
kiem tych towarów, które nie odpowiadają w arun
kom rozporządzenia rządu polskiego z do. 10  lipca 
1925 r. 2) wstępne zezwolenia na tzw. kontyngent 
targowy zostaną równi-yż natychmiast wydane. Na
bywcy polscy otrzymają zaraz po uiszczeniu nnleży- 
tości maniipulacyjnych, definitywne poświadczenie 
przywozu. Podanie, zawierające sprzeczne doniesie
nia o ilości towarów, lub też sprzeczne podania o 
ich wartości, skierowane będą za pośrednictwem po
selstwa austrjaokirgo W W arszawie do wiedeńskiej 
Iżhy handlowo- przemysłowej, 3) Kontyngenty przy
wozowe, przeznaczone dla reszty br. rozszerzone zo
stały dia tkaniny bawełnianej (.polska taryfa celna 
Nr. 187—188) <Da automobili, mctocykłów, bucików 
wszelkiego gatunku, towarów galanteryjnych i skó
rzanych. wyrobów stoijuakich, konfekcji, czekolady 
i wyrobów cukrowych. Kontyngentów udzielać bę
dzie polskie ministerstwo handlu na podstawie p ro
pozycji ze strony wiedeńskiej Izby handlowo- prze
mysłowej i austrjacko- polskiej Izby handlowej w 
Wiedniu zas pozwolenie na przywóz nabywey p^j. 
sCy otrzym ują natychmiast po uiszczeniu należytości 
m ampulacyjnych.

HANDEL
ULOI CELNE KONW ENCYJNE DLA TOWA

RÓW REGLAMENTOWANYCH. Izba handlowa 
i przemysłowa w Krakowie zawiad unia firtny intere- 
SoWaCe, iż począwwj od dnia 14 bm. w tnjrśl n ą j t

Nr. “W

min. z 11 ł>m. Dz. ust. N r. 114 poz. 803 przy cjeniit
towarów Zakazanych do przywozu a pocbodtącycłi 
z krajów, z  któicini Polska zaw arła konwencję h an 
dlową, należy Celem uzyskania ulg konwencyjnych 
przedstawiać oprócz pozwoleń na.• przy ivóz ’ lakia 
świadectwa pochodzenia.

Im porteipy  włttni p rzo ti żądać  nadsyłania świa
dectw  (poch.idzei.i:i równocześnie z  Wysyłany n z za
granicy towarem.

PRZYW ÓZ TOWARÓW R KOL AMENT0 W’A< 
N \0 H  Z ZA G R A Ń IC \. Izba lnindilowa i .prze
mysłowa w Krakowie zwraca Uwagę firm, która 
wniosły podania o przyw óz towarów reglamentowa
nych z Zagranicy, iż pokwitowanie z opłacenia k<K 
sztów manipulacyjnych, uiszczonych na podstawia 
zawiadomień, przesyłanych p  i  en tom przez Centralną 
Komisję Przywozową w W arszawie, należy arras 
z żółtam zawiadomieniem przestać do M inisterstwa 
Przemysłu i Handlu (Wydział Obrotu towarowego)- 
lub też do Centralnej Komisji Przy wOcoWej po ZJ] 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu W W arszawie :po- 
czein dopiero pozwolenie przywozu przesłane Zostaw 
nie odnośnym firmom. Uiszczenie opłat znanipula-i 
cyjnych, bez powiadomienia 1 o  tem Ministerstwa po
zostanie bez żadlnych skutków.

Jednocześnie zwraca się uwagę, że na żółtem Za
wiadomieniu należy poprawić przed r  dc słani om go 
■do Ministerstwa adres firmy oraz kraj pc chodzenia- 
jeżeli zostały one podane nieściśle,

PODATKI
ZN IESIEN IE W OJEW ÓDZKIEGO PODATKU] 

OD WYSZYNKU I  DROBNEJ SPRZEDAŻY! 
TRUNKÓW. Wojewódzki podatek od wyszynku I 
drobnej sprzedaży trunków, pobierany dotychcza, 
na zasadzie art. 25 ustawy z dn. 11 ‘ sierpniu 1933 r , 
o  tymczasowem uregulowaniu finansów zemuu il- 
nych, został uclu lony przepisem art. 9. 'tstuwy z dn. 
20 lipca 1925 r. w przedmiocie zmi-.n i uznpetnicó 
ustawy z dn. 31 lipca 1924 r. o monopolu spirytuso
wym.

Pobór tego podatku od dinia wejścia w życie po- 
wołanej wyżej ustawy z dn. 20 lipen 1925 r. tj. od dn, 
22 sierpnia hr., winien być zaniecnany.

Zaległości ziostaną ściągnięte w możliwie najkrót-i 
szym czasie, przy tem zauważa się. że okólnik L- 
D, P. O. 2909/III, dotyczący rozkładania nu raty  po
datku wojewódzkiego za II  półrocze 1924 r., pozo
staje w mocy.

Wesoły kecik
Moskwa. Rewolucja. Tłum rozbija sklepy I 

grabi towarzyszy. Na czele tłumu mały czar-t 
ny jegomość z  wózkiem ręcznym. Pakuje na 
wózek, co się da. W  pewnej chwili podchodzi 
doń jali.ś znajomy i mówi’ oburzony:

— Panie F.antorowicz, co to znaczy? P a n  
kradnie razem z tymi zbójami?

Mały czarny jegomość odwraca się i szepce 
bojaźliwie:

— Csss! Na litość Boga! Ciszej! To przecież 
mój własny sklepi

* * *

W  pokoju, przylegającym do sypialni cieżi 
ko chorego miljonera, spadkobiercy prowadza 
szeptem rozmowę:

— Więc co doktói powiedział?
— Jeżeli wujowi dziś nie spu< hną nogi, to

niema żadnej naduieji.
•  * m

Ktoś westchnął:
— życie to męka. Najlepiej wcale się nitl

urodzić. Ale takie szczęście ma jeden na ty*
siąc...

NADESŁANE.

PODZIĘKOWANIE.
Niniejszem poczuwamy się do obowiązku 

wyrazie publicznie T o w a r z y s tw u  l"b«Z -  
p l e t Z C Ń  „ O r z e ł"  względnie Dyrektorowi 
Oddziału tegoż Towarzystwa p. ScMfclłBM* 
t o w l  w Krakowie, ul. Gertrudy L. 24, nasze 
uznanie za sumienne zlikwidowanie i natych
miastowe wypłacenie nam odszkodowania za 
stratę, wyn.kłą z pożaru w naszej fabryce.

P. Lichtlg 8 Syn
Fabryka rękawiczek, kamaszy i trykotaży 
K r a k ó w  -  P o d g 6 r i « f W la llc k a  L  M *



Nr. 264 „NOWY DZIENNIK", czwartek 26 listopada S ir •

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI. 
„WROGOWIE I PRZYJACIELE KOBIETY"

Dziś we środę, dnia 25 bm. wygłosi o go
dzinie 7 wiecz. w „Kollegium Wykładów Nau 
kowyęh" red. Dr M. Kanfer wykład obejmu
jący poglądy Schopenhauera, Hartmanna, Nie 
łschego i Weiningera.

W ykład jest powtórzeniem sobotniego wy
kładu dla tej publiczności, która ze względu 
na szczupłość sali odczytowej nie mogła się 
dostać na wykład.
1

— W IECZÓR CHOPINA Z ARTUREM RUBIN
STEINEM  jako wykonawcą odbędzie się dziś, tj. 
We środę, 25 bm. w St. Teatrze. Stawny Chopinisla, 
najznakomitszy pianista doby współczesnej nmde- 
iścił w program ie największe poematy arcydzieł Cho
pina. Pozostało bilety do nabycia u J. Lipskiego, 
Sławkowska 8, a od godiz. 6 wieczór iprzy kasie St. 
fTewtru. W szystkie karty wolnego w stępu (kolor 
•Zielony) Da koncert ten są nieważne.

—  ODCZYT POETY HEBRAJSKIEGO JAKÓ- 
1BA KAHANA z powodu choroby prelegenta, nie 
odbędzie się w bieżącym tygodniu. O terminie pre
lekcji zawiadomi sekrełarjat „Tarbulu" za pośred
nictwem „N. D r.'1

TEATR M IEJSKI IM. J .  SŁOW ACKIE JO
Środa: „Pan Jowialski" (gość. wyst. L. Solskiego).

OPERETKA
Środa: „Kochanka premjera".

.BAGATELA**.
Środa; „Brzydki Perrante".

TEATR ŻYDOWSKI, UL. BOCHEŃSKA
Środa: „Jiskor“.

REPERTU AR KIN KRAKOWSKICH
NOWOŚCI: Książę krwi.
UCIECHA: Sekret.
W ARSZAW A: Nowe nOCe Dekainerona.
REDUTA: W ąwóz śmierci.
SZTUKA: Głośna sprawa pułkownika Redlą i Ska. 
PROMIEŃ: W róg kobiet.
WANDA: „Ten, za którym  wszyscy szaleją".

Ze sportu
NOWY TYGODNIK SPORTOWY 

W  W ARSZAW IE.
B yli współpracownicy „Tygodnika Sportowego" 

■w Krakowie, z P. SzaKhinem na czele przystępują 
do wydawania tygodnika sportowego pt. „Nasz Ty
godnik Sportowy". Wydaw-c.ą jest Szymon Rosen
berg redaktorem Józef Szitchin, współpracownika
m i Eltenman, Tref fi er i  inni.

Z KRAJU.

Ilziił Zidćw u  iwiebie Z e m s t o
Związek literatów i dziennikarzy żydow

skich w Warszawie wystosował depesze kon
dolencyjne do wdowy po zmarłym St. Żerom
skim, do związku polskich dziennikarzy i li
teratów i do polskiego klubu literatów. W do
wa po St. Żeromskim otrzymała również sze 
reg depesz kondolencyjnych od licznych żydo 
wskich instytucyj akademickich i centralnego 
żydowskiego Wydziału Kulturalnego.

W  pogrzebie St. Żeromskiego uczestniczyły 
m. iń. delegacja związku żydowskich litera
tów i dziennikarzy, która złożyła wieniec z 
napisem polskoTżydowskim: Wielkiemu p i
sarzowi polskiemu Stefanowi Żeromskie
mu — związek żydowskich literatów i dzien
nikarzy w Warszawie", delegacja żydowskiej 
szkoły rzemieślniczej przy żyd. Gminie W y
znaniowej, Żydowskiej Strzechy Akademic
kiej, wielu innych żydowskich instytucyj a- 
kademickich, Kultur-Ligi i żydowskiego wy
działu kulturalnego. Wśród delegatów Sejmu 
i Senatu widać było wielu żydowskich posłów 
i  senatorów.

lila  l a w a  S p iia tji S i c i i !  v  Piisse
Warszawa. Dnia 21 bm. rozpoczęło się w 

W arszawie posiedzenie plenarne sjonistycz-

nej Rady Naczelnej w Polsce. W  naradach u- 
czestniczą wszyscy członkowie Rady Naczel
nej. Posiedzenie zagaił prezes organizacji sjo- 
nistycznej w Polsce, Leon Lewi tc, który obra 
ny został przewodniczącym.

Przemówienie wstępne wygłosił dr. Szwarz 
bart, który referował o sytuacji politycznej. 
W dyskusji nad referatem dra Szwarzbarta za 
bierali kolejno głos: prezes „Koła żydowskie
go" dr. Leon Reich, poseł Roscnblatt, poseł dr- 
Wygodzki i dr. Z. Bychowski. Wieczorem od
bywał się dalszy ciąg dyskusji.

DR. NOE IłAWIDSON WYSTĄPIŁ 
Z GRUPY „AL HAMISZMAR".

Dr. N. Dawidson przesiał do komitetu „Al 
Hamiszmar" list, w którym oświadczył, że 
występuje z grupy „Al Idamiszmar", ponie- 
W'aż nie zgadza się z polityką krajową wspo- 
nianej grupy, natomiast pozostaje nadal wier 
ny zasadom „Al Hamiszmar" odnośnie do pra 
cy palestyńskiej. Jak wiadomo, został dr. Da
widson niedawno zakooptowany, jako członek 
sjonislycznego komitetu centralnego w W ar
szawie, składającego się wyłącznie z człon
ków „Ejt Liwnot".

Kupcy i pizemysłowcy tarna
wscy na „Keren Hajesod."

Pod kierownictwem p. Dra G. Tarły, delega 
ta dyrektorjuin K. H. na Polskę, odbywa się 
w naszem mieście od tygodnia energiczna 
kampanja na rzecz najważniejszego instru
mentu odbudowy żydowskiej Palestyny. Na
leży skonstatować, iż mimo ciężkich obecnych 
czasów ludność żydowska naszego miasta wy 
kazuje pełne zrozumienie dla celów Fundu
szu Odbudowy. Aczkolwiek deklarowane su
my na rzecz K. H. nie są duże, to jednak pra 
wie nikt nie odmawia, tak, że istnieje nadzie 
ja, iż ilość deklaracyj zrównoważy ich jakość.

Dotąd przemawiał p. Dr. Tarło na zgroma
dzeniu ludowem, na zebraniu kobiet, Mizra- 
chi, młodzieży, — a W'szystkie zebrania cieszy 
ly się olbrzymiem powodzeniem. W  niedzielę 
22 bm. odbyło się ogromne zgromadzenie wr 
Stow. kupców i przemysłowców tarnow
skich, gdzie po znakomitym referacie Dra 
Tarły na temat „Przemysł i handel w Palesty 
nie" przyjęto jednogłośnie następującą rezolu 
cję:

„Ogólne zgromadzenie kupców i przcmyslo 
wców tarnowskich, odbyte w dniu 22 listopa
da 1925 w Stow. kupieekiem pod przewodni
ctwem prezesa Stow. p. Heumana, po wysłu
chaniu referatu delegata Keren Hajesod na 
Polskę, p. Dra Gurarje Tarły, uchwala jedno
głośnie poprzeć obecną kampanję na rzecz K. 
H, w Tarnowie i wyraża gorące życzenie, by 
wszyscy kupcy i przemysłowcy żydowscy 
wzięli udział w należytej mierze w akcji na 
rzecz Keren Hajesod, który stanowi najpowa 
żniejszy czynnik, w wybudowie żydowskiej 
siedziby narodowej w Erec Izrael".

Uchwalę powzięto wśród podniosłego nastro 
ju i ogólnego aplauziu.

Przykład godny naśladowania
Kahał jarosławski uchwalił jeszcze w roku 

zeszłym wypłacić w przeciągu roku 1925 kwo
tę zł. 300.— na rzecz Keren Hajessod. W  wy
konaniu tej uchwały przesłało Prezydjum po
wyższą kwotę w dwóch ratach, Centrali Keren 
Hajesod w Krakowie, względnie w W arsza
wie.

Nie ulega wątpliwości, że mimo trudności 
finansowych, w jakich Kahal jarosławski się 
znajduje i w tym roku odpowiednia pozycja 
na Kerein Hajesod w budżet na rok 1926 wsta 
wioną zostanie, gdyż Jarosław, jest jedną z 
iuelicznych gmin żydowskich w naszym kra
ju, które dały już niejednokrotnie dowód swe 
go zrozumienia dla spraw odrodzenia naro
dowego i ich materjalnago poparcia.

Byłby czas najwyższy, by i inne kahaly 
poszły w ślady gminy jarosławskiej!

Tr&gedja dwojga młodych lu
dzi w Warszawie

Pism a Warszawskie donoszą: Onegduj wiec, or.jiT. 
zamieszkały w domu akademickim przy ul. Grójec

kiej, Kazimierz Wygiuiowski, lat 23, sludent 8-go se
mestru wydziału medycznego uniwersytetu warszaw
skiego (krewny b. ministra sprawiedliWiośici), za
prosi! d-n swego pokoju pewną znajomą, z którą spo
żył kolację.

W pewnej chwili W jganow ski wyjął rewolwer 
i dał dwa strzały do swej towarzyszki, przyczem je
dna kula trafiła ją  w pierś, powodując ciężką ranę, 
poczeirl wybiegi na korytarz i trzecią kulą, skierowa
ną w skroń, odebrał sobie życie.

Ranioną przewieziono Go szpitala Dzieciątka Je
zus. Stan zdrowia jej budzi poważne obawy. Mima 
przytomności, ofiara tragicznego wypadku odmawia 
wszelkich wyjaśnień i nie chce wyjawić swego na
zwiska. Ma około 22 lat, jest Żydówką.

11. OGÓLNY ZJAZD Żydowskich Akade
mickich Stowarzyszeń Samopomocowych I 
Kulturalno-oświatowych w Polsce odbędzie 
się w styczniu 1926 roku w Warszawie.

N IE BRDZIE ORKIESTR POLICYJNYCH. 
W szystkie ork iestry  policyjne m ają być zlikwidowa
ne — na mocy rozkazu komendanta głównego p o 
licji państwowej. Jodynie tylko policja warszawska 
może zatrzymać orkiestrę.

NADUŻYCIA I  KORUPCJE BEŻ KOŃCA. Ni*- 
mai dzień w dzień rejestru je prasa nadużycia i  de
fraudacje, popełniane przez różnych osobników na 
szkodę państwa. Do litanjl tych defraudacji przyłą
cza się obecnie nowa, tym razem w  Kaliszu. Naczel
nik izby skarbowej w Kaliszu .prolongował włości* 
cielom domów wpłatę podatków, Co wykorzystali 
jego urzędnicy pobierając należne kwoty przy ró- 
wn czesnym wystawianiu fałszywych kWa-tów.

Manipulacja la trwała t> tygodna, tak, te  Ciała małe* 
żność od gospodarzy została pobraną.

Przy kontrolowaniu ksiąg stwierdzi! naczelnik, iw 
księgowanie było fałv:ywe. D odiod::n ia stwierdziły, 
że nadużywań dokonywali urzędnicy Pałęcki (stu
dent). Sobański (student) i W ańkowski (były wla* 
ściciel m ajątku ziemskiego).

Urzędników osadzono we więziaaia a naaZalnk* 
7.a\vic-sz, >no w urzędowaniu.

FAŁSZOW ANIE 5-CIO ZŁOTÓWEK. Folioja 
warszawska aresztowała notorycznych przestępców 
braci Okraszewskich, u których znaleziono 112 a rk a  
szy przeznaczonych do druku banknotów 5-cao złota
wych. Istnieje pewność niemal, ż» źródłem, z  które
go Okraszewscy papier zdobyli, są albo Państwowo 
Zakłady Graficzne alb«> papiernia przy Więzienia 
w Mokotowie.

W IE L K IE  WŁAMANIE W E LW OW IE. Dnia 23 
bm. włamali się nieznani sprawcy przez piwnicę 
do sklepu jubilerskiego Jana Jarzyny We Lwowie 
przy pd. MarjaCkim i skradli większą ilość pierś
cionków, kolczyków, brożek i papierośnic. Szkoda 
około 70.000 zł.

DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE.
USYSZKIN W BELGJI. Dnia 19 bm. przy

był Uszyszkin do Antwerpji. Ludność żydow
ska zgotowała mu entuzjastyczne przyjęcie. 
Pobyt Usyszkina w Belgji trwał cztery dni. 
W czasie tym odbyła się konferencja ŻFN W 
Belgji,

W ZWIĄZKU Z NAPADAMI HACKEN-
KREUZLERÓW w czasie kongresu sjonistycZ 
nego we Wiedniu, sąd skazał lulku studentów 
na miesiąc, i na trzy miesiące więzienia.

DO AMERYKI PRZYBYŁO we wrześni* 
49800 cudzoziemców. Z tej liczby 26,124 sta 
nowią emigranci, a resztę turyści.

Do portu nowojorskiego przybyły okręty, 
które przywiozły znaczną liczbę emigrantów 
żydowskich. Imigrantów wysadzono odrazu 
na ląd, nie poddając ich osobnemu badaniu 
na „Ellis Island".

AKADEMICY ŻYDOWSCY W NIEM
CZECH ogłaszają w pismach protest przeciw 
faktycznemu „nuraerus clausus", stosowane
mu na uniwersytetach niemieckich wobec 
Żydów7. W  proteście stwierdzają akademicy, 
że nawet demokratyczni rektorzy uniwersyte
tu są bezsilni wobec ogólnego nastroju antyse 
mi tyzmu.

W TECHNIKUM W HAJFIE rozpoczął się
nowy rok szkolny. Liczba słuchaczy wya
nosi 72.
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Proces Steigera
(Ciąg dalszy ze strony 3-cicj) •

prawy. Poszedłem wtedy do Łukomskiego i 
mówię mu o tern- Na to Łukomski mi powie
dział: Co do Żmijkowskiego, lo ja całkiem po 
zytywnie wiem, że to zrobił wywiadowca 
Presz.
v Djr L.: Ten, który nie żyj. ?

św.: Tak.
Dr. L.: Szkoda,
Przew.: Szkoda, że nie żyje? To wyraz, któ

ry daje do myślenia, że to ma b jć znakiem 
zapytania na zeznanie świadka,

Dr Grek: Nie, tylko ubolewania, żc nie mo
żna go wezwać na świadka...

Dr. Landau: ...A może i znak zapytania.
Przcw.: Rozumiemy się dobrze, Pan obroń

ca zechce bez znaków zapytania.

Zeznania brata Adolfa Finela
Przewodniczący wobec tego zwalnia śwlad 

ka. Następnie ogłasza uchwalę Trybunału, od 
mawiającą wczorajszemu wnioskowi obrony 
o zażądanie od nadprokuratora Maliny intor- 
macyi co do zbadania przyczyn, które spowo
dowały wytoczenie śledztwa przeciwko Fine- 
lowiŁ. --------

K a ż d a  k o b ie t a !  chcąca zachować lub uzyskać 
piękność cery. nie maże być dość ostrożną w wyborca 
kremu. Krem len powir eu posodae następujące wła
sności.-

1) Przysporzyć skórze piękno i przepych młodości;
2) I rzen d .n ąć  ją  św ieżym  i de! k a tn y m  zapachem ;
S) Uzdrów ć pory wskutek swoim, własności a n ty  

sep tyczny ęh.
K re m  „ r a r c i R a i . u  j e s i  id e a ln y m  średki^m  

d l a  p i e l a ę ^ s w i i i i a  c e r y  i Ję cz y  d o '  'dokładni*
w s z y s tk ie  f c l t t y .  Codzienny mąsa, kremem ,Ka»
sc in a ta"  zap o b ieg a  zm ar zczkom  tw arzy  lub  je  oiuwa

Przewodniczący wzywa następnie świadka 
Emila Finela.

Przew.: Emjl Finel został powołany przez 
prokurątora na świadka, po powołaniu przez 
obronę Uk świadka Wilhelma Adolfa Finela, 
Ijęgo wata. na okoliczność, że świadek obrony 
obrony Wilhelm Finel jest umysłowo chory, 
Przewodniczący zarządził mtem powołanie 
napród świadka prokuratora.

Przęw.: W swoim czasie opowiadał panu 
brał Wilhelm Finel o jakiemi spostrezżeniu 
?!W dhiu 6 września, wtedy kiedy zamach byl 
wykonany. ——

j <§W-t T ę  Ł(y*r tezy do czterech dnż po zamachu. 
nPrtjjcnńBW n ‘*olne, byłem wtedy zajęty ekspedycją 
efceponotow n a  T argi wschodnie. Mieliśmy tam włn- 

«ny  powiłem, Biret nd wtedy opowiedział, że dnia 5 
,wrześn% }gcfaei uL Legjonóar. Na rogu uL Syk- 
btnsklej jednak zatrzymał go policjant, radził mu, 
d e  tędy jechać nie może, bo Prezydent przejeżdża. 
jtZoSbgwfi netem wózek z koniem i  chłopcem przy uh 
T i?  bttnaWdej. B rat bowiem byl rozwozicaelem czc-
ikedady, ą jft z ojęięm jestaśrjiy współwłaścicielami.

jemn dajemy dziennie 3001 do  400 kilo ę/ekola- 
Itty, kióaw on nozwnaL Opowiadał m i dalej b rał, £e 
fpo a t niad lp  usłyszał krzyk: bombą, Uciekł do bra- 
iżny L 3 przy ni- Legionów, tam  zauważył dwóch 
m t a y n  i  jedfaą kobietę. Ci ludzie stali tam razem. 
«*ł>kDe trzym ała w ręce kapeftusz CZy cza/pfcę, ą  je- 
&en % męńuzyzn szybko przebrał się z płaszcza ja- 
itoego Ba ciupmy. Byt to  bowiem pioszcz dwuko- 
łw w y .  NaglępffŁe ci ladzie wyszli w towarzystwie 
•oj aaanlej kobiety. On stał lalą chwilę, później także 
ęWytazedh W idział stojącą grupę ludzi, następnie wi
dział jak  penowadzono jakiegjoś pana w  okularach 
pstowadńło go dwóch policjantów, a  jedna kobieta 
Jt*E_ aa Kim, i jakiś gruby (pian we traku.

Kobieta la  powiedziała na tego pana We fnaiku, 
wskazujiyo Eta Słeigera: zdaje sję, że to ten pnn, któ
ry  raruOił bombę. Brat poszedł za nimi, szja też inna 
kobieta za nimi, pytała się, co się tu stało, a tamta 
(tani, która szła za airsatownym, powiada: ktoś 
n u c ił bombę. Na zapytanie kobiety, k to  rzucił tajn
ia  kobieta odpowiedziała: Nie wiesz, kto rzucił?
Żyd ranę* bomby.

Na drugi d»ień poszedł na ul. KazSmieraawską, 
poilóję, by asmeldowne o tom, pa bram ie zapytał 

posterunkowego, do kogo się ma udać. Posterunko
wy wskazał mu na jakiegoś pana (był to L ikomski 
•— R ed), b ra t d  niego przystąpił. Ten pan atal 
ą jakąś panią, pytał się: czego pan chce? Brat od- 
powłada: Ja  mam arobić zeznania, co wczosraj wi- 
Adąłem. Na to ten pani widział e ś k to  rzucił bam- 
hę? Brat mówi: Ja  nie widaialetn, ja byłem w b ra 
mie pad ar. 3 I chciał powiedzieć, co widział. Ten 
f a n  wyr."ził się, ją  nie mogę tego głośno tu Po- 
ęrledzfeó: Takich świadków jak ty, mamy dwadzie
ścia. Psia Olę mać żydowska! W ynoś się. bo  Cię 
dam aresztować. Brat mi to wszystko opowiadał i py 
la ł się, gdate on ma pójść z lemi zeznaniami. 

Przcw.: W ięc radził się pana, oo zrobić0 
ńw .i Tak. J a  mu dałem w twarz. Nie chciałem, 

"Żeby atę mieszał de tej sprawy. Mówią do niego: 
fo nie twoja rzecz, będzie świadków dluść bez ciebie, 

P ieew .: W ięc pan mu dał w tw arz. Gzy pu młod- 
ązy ad pana?

Św.: Tak. Młodszy, ma la t 26. W ostatnich oza- 
ęach rewizje były n nas jednym ciągiem.

Prfcew.: Jakiego rodzaju dztowiek jest ten brat 
fa n a ?  , y

Sw.j Ort jest roztrzepany. *' '
Pruew.; Nie o to chodzi. Ale pod względem amy- 

•łowym ?
6w.j Umysłowo j»dk>Wnje się bardzo dobrze. Gdy 

by  *ię Uje »cbow yw si jnk się należy, to moi spól- 
picy ule Jtozwoliłiby mu, by handlował. .. ... ,

Praew .: Uważa go pan za normalnego?
Św.: Tak. —  Nie chciałem, aby szedł na policję, ! 

bo wiedziałem, że będą nieprzyjemności. W  ostatnich 1 
cza&ach uważano go za komunistę, za zamachowca. 
Miaeł łjiraz w e fabryce inspektora policji który 
przyszedł i pytł się, Czy nie mam zajętych we fabry
ce komunistów.

Przew .: Ale w racając do stanu umysłowego. Gzy 
uważa go pan zą normalnego, czy anorm alnego?

św .: Ja  wiem, że on handluje i  zachowuje się spo
kojnie.

Przew .: Ozy on jest w porządku ze swoim roz
sądkiem?

św .; Tak.
Przew.: Nigdy się inaczej nie zachowywafr _
Św.: On był przy wojsku austrjaCkiam i został 

uwolniony na par. 57. Miał {Wtent na W ąrjate?
Przew .: Go napisano?
igw.; Napisano, że uwolniony jest na podstawie

Par. 57.
Pr*ew : P an  uważa, $e par. 57 oznacza jsdowieka

u m y s ło w o  chorego?
fiw.: Tak. Kto na wojnie nie był. to  właśnie na

podstawie tego pftragrafn.
P r  Laądau: To byl Popularny paragraf.
iSw.: J a  znam masę kolegów, k tórzy  w ten sposób 

Zostali zwolnieni * wojska.
Przew.: Pan był także obecnie sjuchany na po- 

licji. Co pan powiedział na policji o jego a norm al
ności? Pton to  musi pamiętać. To było przed ty
godniem dopiero. Mówił pan przecież, że jeot umy
słowo Chory. A dsiś pan powiada, że jest normalny. 
Jąk to, więc jeden tydzień pan uważa go za nor m ai- 
negr, a  w  drugi za anorm alnego?

Św.: J a  go uważałam «a rozŁizepanefto-
W  dalszym ciągu z  całego szeregu odpowiedzi 

śv iad k a  wynika, że uważa brata za zupełnie norm al
nego a na policji mówił o jego anorraalności tylko 
Ze względu ną rewizje, jakie Się odbywały u nich 
w domu.

Prok .; Jak Się objawia •  b rata  to jego roztrzepa
nie?

6W.: Dzikusem jeot Jak  rpzyCbodzi do fabryki, to 
lubi ddewczęta zaczepiać, pozatem w handlu jest 
bardzo obrotny, ma do stu odbiorców, dostarcza 
wszystkim towary i  nie zdarzyło się nigdy, by o d 
biorcy skarżyli się na niego.

Na zapytanie obrony św iadek Wyjaśnią, że b ra t 
jegto ukończył dwie kląsy, po szkole był zajęty 
w sklepie jako pomocnik. Pomocnikiem handlowym 
był aż do Czasu wojny, ą później w 18 czy 1919 r. 
ożenił się za zgodą rodziców. Ma troje dzieci, żyje 
ze żoną w zgodzie, chodzą wieczorami do kina i 
prowadzą żywot jak pospolita rodzina.

D r L :  P an  powiada, że b ra t nie należy do żadne
go towarzystwa. A jak to było a tą aw anturą u fry 
zjera?

Św.: Brat należy dio towarzystwa 3 *0**'rej Sza- 
hq$‘‘. "Wobec tego, że niedaleko bożnicy, gdzie on 
się modli w sobotę, fryzjer żydowski ma cały dzień 
otwarty lokal, b ra t wraz * innymi Żydami ortodok
syjnymi prosił go, by przynajm niej przez przedpo
łudnie, kiedy odbywa Się modlitwą, sklep zamknął, 
a gdy ten odmówił, urządzili m u aw anturę i dlatego 
ma dochodzenie karne.

„Warjat wojskowy"
Następnie przesłuchany z os taje świadek 

WUhelm Adolf Finel, ur. w r. 1698, żonaty
■ . 1 ją f t  I 7

n i c  i  U-Iyi^rra-iwi-L*, x r x i ^ u & w y  u u u r c g u  .rstijJżiałJU
(Mieszkałem prywatnie, kiedy miałem wyru
szyć w pole, był tam jeden lekarz i on uczy ł

mnie grać rolę idjonty. (Śmiech na sali).
Świadek opowiada jak przechodził z jedna| 

marszkompanji do drugie i, aż w ykręcił się dp 
szpitala. Na zapytanie przewodniczącego, ozy] 
nie miał ochoty służyć przy wojsku, skoro in-r 
ni służyli i walczyli, świadek odpowiada, żel 
miał 17 lat i czuł w sobie ochotę do ży c ia , a, 
z marszkompanji rzadko kio z poła wracał. 
Następnie świadek opowiada, że został przea 
niesiony do innej kompanji, gdzie go pewien 
podchorąży-sanitet wyuczył symulowania, ^  
Krakowie był na beobachtungu, tam go wyi| 
czyli, że m a brać papier, robić ptaszki z papie-* 
ru  i wogóle postępować jak warjat. Na skutekj 
tych manipulacyj został z wojska uwolniony* 
dostał grupę D, a słyszał jak lekarz skonslato-» 
wał: „Idiotismus im hoechsten Grade",

Przew.: A pan co?
Św.: Mnie się chciało okropnie śmiać. — Tokjcłf 

n  arkięrunlów było podcias wojny tysiące. W  nocy* 
kiedy nie byki lekarza, symulanci nawzajem peo«* 
czali się, jak m ają postępować. W  mojem otoczeniJ 
nie było ani jednego prav/dziwego war ja tą 1 ecz 
wszyscy Symulowali.

FrZew.: A teraz co do zaprzysiężenia.
P rok.: Nie żądam.
Dr Landau: Ja żądam. W  dluższem przemówieniu 

obrońca wyjaśnia, że zaprzysiężeniu świadka zasad
niczo nie stoi nic na przeszkodzie, zwłaszcza, żal 
zaprzysiężony został świadek prokuratora W ercho- 
ła, właściciel „urzędowego patentu na wąrjata".

Na tom dziś rozprawę przerwano. Ju tro  Trybunał 
na początku rozprawy oznajmi, cizy świadek będzia 
zaprzysiężony.

Selswecie palriwez fiba tl Kiiim r t i t

w unoim Aooii pinei, ur. w r. i&w», żonaty 
hjęnt handlowy wo fabryce czekolady „Orzeł". 
W  roku 1918 15 nutja wstąpiłem, a w paź
dzierniku zostałem uwolniony. Służyłem przy 
20 p. landwebry, to jest pułk stanisławowski. 
Od m aja do października byłem w kadrze, ale 

rukowalem. Mieliśmy dobrego kapitana, 
iz ltafo .m  Tvrvwfltnifi m inłcTTl wvrn-

Londyn, 24 11. (PAT) „Daily Mail" donosi 
z Tangeru, że rokowania pokojowe z  Abd-ela 
Krimem, prowadzone na froncie Larache-ęl-i 
Ksąr, zostały ostatecznie zerwane.

Chorzy komuniści
Wiedeń, 24 11. PAT. „N . Fr. Presse" donosi 

z Moskwy: Już w czasie pogrzebu Frunzego 
zauważono, że Kr a.sin robi wrażenie chorego. 
Obecnie z powodu ogólnego wyczerpania m u , 
siano Krasina przewieźć do szpitala,

Wiedeń, 24 11. PAT. Były poseł Unjl Sowie-* 
ckiej w Wiedniu Joffe przybył do Wiednia w 
towarzystwie żonyi i córki celem szu kam a 
porady u  lekarzy. ____________

ZE ŚW AT A Ż YDO WSK ‘ EGO. f
KU C3C1 MERA MIASTA PATERSON W|

Stanach Zjednoczonych, p. Natana. Burnęra, 
Żyda, wystawiono w Paterson wielki pomn.ki 
w klki pomnik odlany z bronzu. P. Bprnet li<< 
czy 90 łat. W umsie otlsłonięcia pomnika ode 
glały dwie wielkie orkiestry ameprykińskie 
hym n państwowy i „Hatikwę".

WALKA Z MISJONARZAMI W E FRAN
CJI. W  ostatnich czasach daje się zauważyć 
we Francji silne wzmożenie njchu misjona
rzy, którzy rozwijają wytóżającą działalność 
wśród Żydów. W  związku z tem wygłosił 
nadrabiał Francji Israel Leci, wielkie przemó 
wienie i nawoływał społeczeństwo żydowskie 
we Francji do energicznego zwalczania agita
cji misjonarzy. i

Dr. EHRENPREIS, nadrabin Sztokholmu* 
został powołany przez gminę żydowską w Sa- \ 
lonikach do objęcia stanowiska nadrahina W! 
tem mieście. Dr. Ehrenpreis (Majoipolanln) 
jest znanjTn publicystą hebrajskim i tłuma
czem poezji Bialika na język szwedzki.

LICZBA ŻYDOWSKIEJ MŁODZIEŻY KO
MUNISTYCZNEJ W ROSJI wynosi 61.830, co 
rów na się 2 L pół procent ogółu ludności żydowt 
skiej w Rosji sowieckiej, a 10 procent ogółu 
młodzieży żydowskiej w Rosji w* wieku od I4i 
do 23 lat.
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Al. tai® liii B. I. s. ic
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 24 11. Sin. Pan prem. Skrzyń
ski przyjął dziś na dłuższej konferencji posła 
aiemeckiego Rauschera i omawiał z nim 
sprawę rokowań gospodarczych polsko-nie
mieckich.

Również poseł i Reich rozmawiał dziś 
Z prem. Skrzyńskim po posiedzeniu Rady 
Naczelnej org. sjońs1, ej w Polsce na temat 
jutrzejszego expose o ile ono dotyczy lud
ności żydowskiej.

Prem. Skrzyński wyjeżdża 27 b. m. do 
Londynu, gdzie weźmie udział w podpisy
waniu traktatów locarneńskich. Do Londynu 
przyjedzie prem. Skrzyński w niedzielę.

Posiedzenie Rady ministrów
Warszawy, 24 11. Sin. Dziś odbyło się 

posiedzenie Rady ministrów, na którem 
omawiano tekst jutrzejszego e.cpose jakie 
prem jer wygłosi w sejmie. Odpowiednie 
espose w senacie zostanie wygłoszone 27 
b. m.

■ ^jrSzjw a, 24. 11 Sin Na dzisiejszera posiedzeniu 
łady  min. uchwalono, że rząd wycofa wszystkie 
projekty ustaw złożone przez rząd poprzedni, prócz 

W H B M a W .n i . ' rl W Tli............

ustaw sanacyjnych, będących w trz.eciem Czytaniu 
w Scjinie

Niewyraźne stanowisko P. P. S„ 
wobec gabinetu koalicyjnego
Warszawa, 24 11. Siu. Wczoraj odbyło się 

, usiedzenie Okr. Kom. robotniczego w W ar
szawie. Zw yczajne po posiedzeniach O. K. R. 
pojawia się w „Robotniku" sążniste sprawo
zdanie o przebiegu obrad. Dziś natomiast 
żadrjej wzmianki o tem  w „Robotniku* nie
ma.

O. K. R, na W arszawę zajmował się mia
nowicie stosunkiem P. P. S. do gabinetu 
koalicyjnego.

M i t  B il is tB i i  d l M i i
w sirszuwa, 24. 11 Sin. Wyzwolenie powzięło osta

teczną decyzję w sprawie przystąpienia do koalicji 
rządowej. Mimo namów ze stroiny PPS  uchwała W y
zwolenia brzmi, że stronnictwo do gabinetu nie 
wstąpi.

Odnośnie do głosowania nad ustawami sanaCyj- 
nemi, oświadczy'! klub niemiecki, że odda białe 
kartki.

Przed wyrokiem w procesie Mangota
Erugi ctufiń cfr&m&treznego procesu.

nym. Proszę o zasądzenie muie. Nie męczcie 
mnie dłużej.*

Rodzina zamordowanych stara się oczy
wiście w zeznaniach swych obciążyć oskar
żonego, jadnakowoż w zeznaniach tych jest 
dużo sprzeczności. Dramatyczną sceną było 
przesłuchanie matki zabitych starszej Ży
dówki mówiącej źle po polsku. Zeznania jej 
są co chwilę przeryw ane westchnieniami, 
łkaniem. Ze wszystkich jej słów przebija się 
niezmierny ból. Podobrie zeznaje ojciec, 
klóry wyłuskując znane mu momenty z ży
cia oskarżonego stara się go przedstawić 
iako pewnego rodzaju szantażystę.

Jutro  zostaną przesłuchani ostatni świad
kowie, poczem nastąpią wywody prokuratora 
i obrony i zapadnie wyrok.

Lwów, 24. 11. Dziś w drugim dniu roz
praw y przeciwko Mangotowi zeznają świad
kowie. W świetle zeznań świadków coraz 
wyraźniej rysuje się osobistość oskarżonego, 
który się przedstaw ia na ogół sympatycznie. 
Widać, że nie jest to zbrodniarz w ynatu
rzony, a jeżeli dokonał zbrodni morderstwa, 
to motywy jego leżą w głębokiej miłości 
jaką odczuwał dla Sabiny Zweriing.

Oskarżonemu stawia sic pytaniu lozumo- 
wane, logiczne które go wyprowadzają
7 równowagi. Oświadcza on, że pytania te 
skonstruowane są na zimno i nie może on 
na nie obecnie odpowiedizeć, bo w chwili 
kiedy dokonał swego strasznego czynu, dzia
łał na mocy im peratywu wewnętrznego.

„Zresztą ja nie uciekam przed odpowie
dzialnością. Jestem  i czuje się odpowiedzial-
mmi

ł  rzrsile nie gabinetowe we Francji trwa
(Telegram własny *

Paryż, 24 11. (K) Dziś popołudniu Briand 
zrezygnował z misji utworzenia gabinetu, 
z  pov7odu oświadczenia socjalistów, że nie 
udzielą mu swego poparcia.

W obec tego prezydent 1'oumergue wez
w ał do Pałacu Elizyjskiego deputowanego 
Pawła Donmern i powierzył mu misję utwo
rzenia gabinetu. Doumer zastrzegł sobie 
przyjęcie misji do ju tra popołudniu w celu 
naradzania się ze stronnictwami.

Nowego Dziennika")

JlasMijf ę MMi  M M
Paryż, 24 11. (K) Wiadomość o zrzeczeniu 

się misji utworzenia gabinetu przez Brianda 
wywołała katastrofalny spadek franka fran 
ouskiej o w godzinacn popołudniowych o 2 V2 
proc. W Zurychu notowano franka po kurs5e 
19‘85, w Nowyn Yorku 3'84. Jest to naj
niższy kurs, jaki frank franc. dotychczas 
osiągnął.

Halna iistasia i  K iliii aail ikMii M IM
(Telefonem od naszego korespondenta)

Berlin. 24, 11. (T) Dziś toczyła się w dal
szym ciągu dyskusja w Reichstagu nad ukła 
daml loearneńskiemi. Przemawiali socjalista 
Hilferding za przyjęciem, nacjonalista hr. We 
starp przeciwko, centrowiec Fehrenbach za, 
niem. lud. dr Scholz za przyjęciem układów, 
gdyż oznaczają one poprawę sytuacji Niemiec 
w Europie.

Interesującą mowę wygłosił min. spraw za
granicznych Streseman, który ostro oznacza 
IWcale rezygnacji z możności rrw izji traktatu 
Wersalskiego, ale skierował je rewizję tę na dio 
gę pokojową. —

Ostro wystąpił min, w przemówieniu swem 
przeciwko Rosji, stwierdzając, że Rosja z po
ro d u  swojej agitacji przeciwko wstąpieniu

Niemiec do Ligi Narodów, jest czynnikiem 
grożącym pokojowi Europy. Niemcy nie m y
ślą o zdradzeniu Rosji. Najlepszym dowodem 
tego jest fakt zawarcia z Rosją jeszcze przed 
Locamem umowy handlowej.

Gdyby układy w Locarno nie doszły do sku 
tku, to powstałaby w Europie koalicja z An- 
glją na czele, przeciwko Niemcom, coby m ia
ło katastrofalne skutki dla pokoju europej
skiego.

Opozycja nacjonalistów
Berlin. 24. 1 1  (T.) Nacjonaliści wyrazili rtu po

siedź cni u klubu parlamentarnego Votuin nieufności 
dla rządu. Luthra i zapowiedzieli, żc w oprawie ukła
dów locarneńakicb postawią wniosek dodatku wy, aby

Na rozkaz Cara

Biur

wstąpienie do Ligi narodów nastąpiło na p >dlsta- 
wie specjalnej uSlawy, powziętej kwaliiiko-Wantj wię
kszością.

i s r ń i u B  H s t t i  o M i a t i i  Zv$a a  
s t a m i s i o  M l s f t i  s t o i i i

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 24. 11 Sin. I-csel Reich zdementował 

wszelkie poglcski jakie się pojawiły o  rzekomej no
minacji Żyda na stanowisko w icem inistra skarbu. 
Wiadomości takie są nieprawdziwe, gdyż Kołu Ży
dowskie w stosunku do obecnegu rządu uzależnię 
swe postępowanie od spełnienia p o s tu la tó w  żydow
skich przez rząd ,

H M  U r  W o e i GtiiiB. Siei v  Muc
(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 24. 11 t.M.j W tnaiszytn ciągu dyskusji 

na posiedzeniu Rady N iCł. Org. Sjou. W PolsCe, 
om aw iano sy tuację  polityczną i politykę Koła Ży
dowskiego. Pos. Gi inbaum ostro [potępił ugodę pol
sko Żydowską i zażądał radykalnej ztniatly polityki 
Kola. W  odpowiedzi przem aw iali posłowie Thon 
i Reich. W ybrano kom isję d la  opracowania rezolucji 
W  Skład kom isji weszli pp. Grinbaum, Ilartglns, Hln 
des, I.ewite, Gottlieb, Schredber, Landiau, 7 t w i -  
bart i Wygodzki.

Pr. E M t>  imstim im
Warszawa, 24 11. Sin. Na miejree p. M®- 

raczewskiegc, który z ramienia P. P. S.
piastował urząd wicemarsz. sejmu wybranymi 
zastanie poseł Daszyński. Piastowcy nato
miast nie wydelegują narazie nikogo.

Nowy E;urs
Warszawa 24 11. Sin. Ministerstwo prze

mysłu i handlu komunikuje, że firmy pra
cujące w ekspercie płodów rolniczych, pro
duktów przemysłu rolniczego mogą się zwra
cać osobiście lub piśmiennie w sprawach, 
w których pomoc lub interwencja rządu 
mogiaby być pożyteczna dla poparcia usiło
wań wywozu do delegatury eksportowej 
w ministerswie przemysłu i banom.

Stosuneczki warszawskie
Warszawa, 24 11. Sin. Oryginalnym przy

czynkiem do oświetlenia stosunków war
szawskich jest fakt, że na jutrzejsze nosie- 
azenie sejmu została wydana większa ilość 
biletów na galerję dla publiczności dla wy
cieczki młodzieży szkolnej. Natomiast kiedy 
b. minister spraw zagr. p. Erazm Piiz i p. 
Badnr z M. S. Z. zgłosili się po bilety spot
kali się z odmową ze względu na to, że 
wszystkie bilety zostały wydane.

Proces przeciw trzem oficerem 
o znieważenie pos. Stroińskiego

Warszawa, 24 11. Sin. We czwartek staną 
przed okręgowym sądem wojskowym w War
szawie trzej oficerzy, podpułkownik Moser, 
kapitan Kierzkcwsici. porucznik Slrusińsłd, 
którzy przed kilku dniami czynnie zniewa
żyli posła Strońskiego.

Turniej szachcwy w Moskwie
(Telegram własny „Nowego Dziennika")
Moskwa, 24 11. (S) Stan turnieju po 11 j un 

dzie przedstawia się następująco: Bogoljubow 
8, dr Lasker 7, 'A (1 niorozegrany) Torne 
7, Vi, Marshall 7 (1), Rubinstein, Tartikowei 
b. Ai, Capablanca t>; Iljin 5J ' i), Rabino- 
wicz 5 (1), Bogatyrczuk Retti 5, Dus f.hoty-i 
mirski 4, y ,  Werliński 3, A (1), Spielmaun, 
Loeweiiistein ,1, Ai, Demisz 2, (1)L. ZnbaroWl
2. A , Yates 2 (3). Gotthilf 3.
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Bro&ae o sło n a
wfortl5Il!/3 x  d o b n g a  domu, u]* nilSUsUftfl raicslf w ychow aniem  
dsioeka lub s a n ą d « n  dom u, 
Zgłoś: ocla  pod „latoiigentaa*  
«lo Adm. N. Da

a lepszego do b i b , tta ln - 
ląea gotow ać I w a/.elkis 

roboty dom ow e, jmajdzie natyeli 
m iast dobtą  posady o  bewJaiat 
u ego  ortodokayjaego m ałieU  
Stwa. S zczegó łow e zgłoszen ia  
*  podaoiem  w ieka, oraz wyma- 
gaaej p łacy pod „Skromna* do 
Adm . N. Dz.

Bfgiuiaiii nzdain Snu 
1FI2ETW0IY 

BYBHE"
K ratón , MIODOWA 10
(róg  u lic y  H ożego C iała). 

T elefo n  48o8 i  4557 a  
tow ary pierwszej Jeko^cl 

p o  e e n a c n  k e n k u r e n c .

3lllM30!l?hoBi p̂ “^ H
om  natychm iast w Podgórzu, 
przy ni. W ielickiej JI8

U siąiecakę woj*
 ; skow ii aa aazw l-

eko Saiuuel K sitar, w ystaw ioną  
przez PKU., N isko

Świeży franspcrt zngieiskicb

craz konserw rybnych. 
Ceny 2©o/o t a n i e j  

*4 konkurencji.
S . R o s e n b a u m .K ra k d w  
Krakowska 26 1 Węglowa 3.

pr*cow aia noio*
• ■SflU U inflllO  wnioso-szlifier- 
aka „S iyb k cóć*  pod firmą Józef 
Znbfkow sbl, Kraków, pl. Mar
iacki 9 przyjmuj* do ostrzenia  
i reparacji brzytw y, n ożyczki, 
n e ic , sayzoryk l, m aszyn ki do  
m ifaa i  t. p. rączę za ataraaae 
i punktualno w ykończania  repa- 
racji.

KerispeDdestka tfSrte
na m azzynte ze  sten ogra f ja, po
trzebna do n atychm iastow ego  
w stąp ienia . Oferty w  obu  jązy- 
kaeh z podaniem  'warunków, iy -  
oioryecm  i referencjam i pod  
„R utynow ana korespondentka* 
d e  Adm . N. Da.

OniewaźDla ry w ojskow e na na- 
sw iako (A dolf) A braham  Adler

aię zgubioną ktiąż  
ke w ojskow ą na 

naaw isko Mordka W o lf Cygier, 
nr. 1891 r. w W olbromia

COFIM
MIESIĘCZNIK 

MŁODZIEŻY ŻYDOWSKIEJ
Zeszyt L 

Jut wyszedł z druku. 
C e n a  6 0  g r .

Red. i adm., Kraków, Stradom 15. 
Konto CKakowo P. K. O. Nr. 400.669.

litu  111 W ilii ItEBf
we Wiedniu,

W iutdcM  realnećci we Wiednia, obejmie admini
strację domów, wyrabia krótkoterm inow e i umarzalni 
poty erki hipoteczne do la t 29-tu po 10— K<Vo roczn.c 
daje zaliczki oraz zastępuje właściciela we wszyslkicl. 
•prawach. Informacji udziela:
G ER SO N  W IN ZELB ER G , WIEN, II. 
Gross* Moli reng. 35. Tol. 45-7-1 ©.

Obwieszczenie.
F1LJA

Akc. Banku Hipctec7nego w Krakowie
podaje do publicznej wiadom; ści, że w oddziale 
zastawniczym Banku, Rynek L. 21 odbędzie się 
duia 16 grudnia 1925 i dni następnych od godz. 9 rano

PiiliiiN liijtuii
Da której zostaną sprzedane najwięcej ofiarującemu 
kosztowności, zas taw ione  od I moja do 31 
slarpnla 1*23 , t. j. od Nr. M482 do Nr. 65975, 
a  dotąd nie w y kupi ene.

Wzywa się zstem interesowanych do wykupna 
lub sprolongowania wymienionych zastawów przed 
terminem licytaeji. t. j. najpóźniej do duia 16-go 
grudnia 1925 roku.

F I L J A
Akc. Banka Hipotecznego w Krakowie.

Kraków, dnia 35 listopada 19 5 r.

Kto raz spróbował— ten przekonał się, ie

Reprezentanci na Kraków I Zach. Małopolskę:

Dr. SILBERMAN i RIEGER
Kraków, Kremerewska L  8.

T a l .  34> 9S .

Nr. 264

Fabryka konserw Bb# A L F l #  H  «, o  
K A W O W Y C H  1 ^ 5 %  |

osprzeda tanio

WORKI
i

używane skrzynie f
Kraków, u@. Rękawka 32 •

Telefon 4734. £
• • • • • • • • oooooeooooooooeoooooo**

H T  b b p  9 f l A  f  Kto chce założyć rentow- 
w e « g  ggf n ne przedsiębiorstwo? 

Udowodniony dochód 3—4000 Mk, miesięcznie. 
Urządzenie i uruchomienie na miejscu. Po
trzebne 8—10.000 Mk. Oferty w języku niem. 
skierować do Annoncen-ExpeditionEmiJ Scheil- 
man unter Nr. 583 M. Gladbach (Deutschland)

WAZELINĘ
do konserwowania skór i obuwia, 
oliwę do maszyn do szycia, ro
werów, wirówek i maszyn rol
niczych, smar Tovotta i do wozów 

poleca najtaniej 
„BESKfDNAFTA", GORLICE

NA RA1Y!=£?A>,..
ir>ag«z; n mebli i za lad tapicersk i

S. f i  id), liia tift, S h b n t i  L 13. i

FORTEPIAN 
R L O T H ^ E R A

używany
okazyinie do sprzedania

w składzie fortepianów

HeEery Smolarskiej
Kraków, Sz«*wska 9. —  Tel. 4365,

n ra io jfc  InjlPjlc,

Zamówienia na wszelkiego rodzaju

KALENDARZE NA ROK 1926
w kilkunastu gatunkach: reklamowe, tygodniowe, kieszonkowe, ścienne i terminowe przyjmuje:

NOWA DRUKARNIA DZIENNIKÓW/
SPÓ ŁKA  Z  O C R . O O P .

W KRAKOWIE, ORZESZKOWEJ 7. -  TELEFON 279
wykonuje również wszelkie zamówienia w zakres drukarstwa wchodzące — w szczególności 

druki bankowe, kupieckie, przemysłowe, reklamowe, czasopisma i dzieła.

sk

Redaktor naczelny Dr. W. Berkelhammer, — Red. odpow. Zygfryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 2.


